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POZNAN, 10 września.
Prócz rozlicznych proklamacyi i dekretów, składa­

jących z urzędu wszystkich niemal dawniejszych cesar­
skich prefektów, nie możemy dotąd w działaniach rządu 

il| republikańskiego we Francyi dopatrzyć się tćj energii, 
■ jaka winna była być przezeń skierowaną głównie ku 
- ¡organizowaniu nowćj regularnćj armii wokrę- 

gach południowych kraju. Więcćj czynów a mnićj słów 
i drobiazgowych rozporządzeń, jak n. p. zamiany „sier- 
Jantów miejskich“ na „straż bezpieczeństwa publicznego“, 
byłoby rzeczywiście na czasie, gdy armie nieprzyjaciel- 
ikie już jutro grożą przybyciem pod mury Paryża. We- 
dług zgodnych bowiem doniesień, forpoczty pruskie 
» czwartek stanęły w Lafertć sous Jouarres, o 8 mil 

6 od stolicy, dziś więc już się posunęły bez wątpienia 
pod Paryż. — W Metz głód się powiększa, na okół 

1|(8 Strassburga wzniesiono już trzecią paralelę i lada chwila 
yJ wybije godzina szturmu.

Śród takich okoliczności i w obec nowćj krwawćj 
katastrofy, gotującój się pod murami miast«, które jako 
serce cywilizowanego świata powszechnie jest uważanćm, 
mimowolnie wypada nam pióro z ręku i niepodobna 
nam zastanawiać się szerzój nad szczupłym zresztą za­
sobem doniesień, jakie nas dziś doszły.

Zapowiedź wyborów do konstytuanty na dzień 16 
października, wydaje nam się w chwili obecnćj bez 
wagi, któż bowiem może przewidzieć dziś, co za mie­
siąc dziać się będzie we Francyi i jaki rząd w nićj 
panować? Ważniejszemi są objawy półurzędowych or­
ganów petersburgskiego i berlińskich, oraz angielskich 
wielkich dzienników, które bynajmnićj nie są przychylne 
republice w ocenie znanego okólnika pana Favre. Na­
tomiast zdaje się, że Stany Zjednoczone, które z taką 
skwapliwością pospieszyły uznać rzeczpospolitą francu- 

W ską, będą starały się poprzeć ją późnićj przy układach
7_ pokojowych.
•’Vi O warunkach, jakie Prusy zamierzają postawić 
^Francyi, coraz więcćj szczegółów i to coraz cięższych 
¡ęSteedziera się do wiadomości publicznćj. Mówią już 
w» nie tylko o odstąpieniu Alzacyi i Lotaryngii, ale także 
’“n"'o_3 miliardach franków wynagrodzenia i o odstąpie­

niu połowy floty pancernćj Prusom. Gdyby Fran­
cja miała być zmuszoną do przyjęcia podobnych warun­
ków, zeszłaby na stopień państwa zaledwie drugorzę­
dnego. Odezwy Victora Hugo i ligi pokojowćj nie 

n0'ocalą jćj od tego nieszczęścia, tylko bohaterskie pi- 
święcenie obok jedności wszystkich warstw całego na­
rodu. Czy się na nie zdobędzie — zobaczymy.

«'I
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Niemcy zjednoczone.
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O reakcyi, wywołanćj na rzecz Prus przez 
wojnę obecną w usposobieniu Niemiec południo­
wych, mianowicie Bawaryi, i przyszłćm posłan- 
•ictwie dziejowśm zjednoczonych Niemiec, otrzy- 

z Monachium uwagi następujące:
Monachium, 5 września.

A. Dyplomacya francuska w obecnćj wojnie okazała
flwyższą nieudolność. Zapewnienia jćj sprawiły, że 
“«poleon III wydając Prusom wojnę, pewny był, jeżeli 
« pomocy, toneutralności Biwaryi, Wyrtembergii a na- 
j’et Badenii. Pewny był także, że kopus austryacki 
wwacyjny w Czechach, odprowadzi część sił prus- 

n «a z okolic Renu na wschodnie granice państwa pru- 
’ IWo. Ta fałszywa pewność tłómaczy nam przyczynę, 
sko- f którśj Francya, mogąca wysłać za granicę armią 
18] «kroć sto. tysięczną, stanęła do boju nie spełna 
ją- 'yzystu tysiącami. Inne jeszcze mało znane i przez 

oenaiki nie podane doniesienie dyplomacji francuskićj, 
. ’«ą szkodę Francuzom przyniosło. Według niego, 

fi* Ujście armii francuskićj do Niemiec i zajęcie Palaty- 
zdolne było osłabić sympatye w południowcach do 

fri. I roacuzów i rzucić ich w objęcia Hohenzollernów. Na- 
isza *on HI stał więc długo bezczynnie na granicy i po­
isz» ■Unowił wkroczyć do Niemiec za cofającą się pruską 
mm .. pOstępUjąC> Wynikły ztąd charakter wojny o- 

, dał zaraz z początku wszystkie szanse wygranćj
5&kom.
Opinia wspomniana francuskićj dyplomacji, opierałasię 

p znanćj, bo nie tajonćj nieprzychylności Bawarów dla 
tlls i na silnćj, patryotycznćj partyi katolickićj, żąda- 

utrzymania niepodległości państwa Witelsbachów. 
a francuska zdając sprawę z tego usposobie- 

™ °warów, niedostatecznie przecież w nich oceniła 
j? Przymiot charakteru niemieckiego, który uczynił 
^?>ców jednym z najposłuszniejszych narodów dla 

Nch królów. Rząd królewski w Monachium był po 
,(.nie Prus i działał w myśl traktatu 1866 roku, ule- 
i lk wP^ywotn n’e licznćj ale bardzo ruchliwćj partyi

1 • ! ^ hiemieckićj i głosowi bawarskićj prasy, oddanćj 
•. ^’Wkiem katolickich dzienników polityce pana Bis- 

» i kini Nacisk rządu był wielki. W sejmie monachij- 
vch ¡es' P^Zez usta pana Braya ministerstwo fałszywćm do- 
iest atr'en^em’ że Francuzi zajęli już Palatynat, rozdrażniło 
dek th^°i^Czne uczucia w deputowanych i wywołało znaną 
1 która Bawarów postawiła w rzędzie stanow-
La- n’ePrzyjaciół Francyi. Uchwała ta odebrała od- 
0) < SeP.aratystoE1 bawarskim, którzy odtąd całą czyn- 
« «to- SaW°^ °gra«iczyli na propagandę niechęci do wojny 

ba y wiejskim ludem. Powołani do służby parobcy 
, j rficy, tu i owdzie w okolicach przytykających do 

chwUC?elj.aii w góry, zkąd ścigani przez żandarmów 
Rani, w kajdanach pod karabin byli prowadzeni, 
""a jednak niechęci była krótkotrwałą. Gazety,

el-

bynajmnićj nie reprezentujące opinii ludu bawarskiego, 
przypisywały ją zabiegam fanatycznych księży. Szer- 
inierząc zarzutami wsteeznictwa, jezuityzmu, cechując 
wszystkich, którzy za samodzielnością Bawaryi przesta­
wali, piętnem zdrady Nicień, zamknęły w końcu usta 
ludziom przywiązanym do niepodległości Bawaryi.

Kto nie zna, jak ważnym środkiem propagandyez- 
nym są różnego rodzaju demonstracje, wystąpienia, cho­
rągwie, śpiewy, broszury, karykatury, druki tendencyjna, 
ten mógł o ich skuteczności przekonać się teraz w Ba­
waryi.

Kilkudziesięciu agitatorów czerpiących natchnienia 
z Berlina, pomiędzy którymi najruchliwszym jest pan ' 
Knorr, redaktor pisemka brukowego Neueste Nach-j 
richten, wyperswadowali Bawarom ich katolickie sym- j 
patye, ugruntowali nienawiść do Francuzów i roz­
szerzyli zapał do wojny. Wiadomości o nadcho­
dzących zwycięztwach pompatycznie rozgłaszane doko­
nały reszty. Dzisiaj nikt już w Monachium nie ośmieli 
się podnieść głosu za niepodległością Bawaryi, przeciwko 
polityce wielkich Niemiec. Bawarczycy po miastach 
okazują gorliwość świeżo nawróconych, przesadzają się 
w okazywaniu uczuć jedności niemieckićj i zrzeczenia się 
odrębności na rzecz Niemiec. W podróży mojćj przez 
Bawaryą spostrzegłem, że tylko chłopi mają jeszcze od­
wagę wypowiedzenia swych myśli. Przy czytaniu biule­
tynów z pola bitwy, okazują" niewiarę w ich prawdzi­
wość, boleją nad stratami, pragną pokoju, przewidując 
wielkie klęski. W wagonie byłem świadkiem rozprawy 
chłopa z bardzo gorliwym propagatorem wielkich Nie­
miec, która bardzo dobrze odmalowała mi podwójne 
usposobienie, oraz pociągi moralne Bawarów. Chłop 
nie wierzył w drapieżność Francuzów i Niemców wiel­
kich nie rozumiał. Wielkie Niemcy, mówił, to są Pru­
sy, Bawaryą zmusili pozostać pruską. Uczony propaga­
tor, nie mogąc przekonać tępego wieśniaka, zostawił go 
w pokoju i zwrócił się do mnie. Dowiedziawszy się, źe 
jestem Polakiem, przekonywał mnie, źe Niemcy zjedno­
czone oswobodzą Polskę. Dwie siedzące obok mnie 
Francuzki, nie śmiały odezwać się po francuzku, z oba­
wy zaś, aby nie były pokrzywdzone, udawały nieme, gdy 
patryota niemiecki miotał na Francuzów obelgi. Wszyst­
ko co francuskie było mu tak wstrętne, że chciał aby 
kobiety porzuciły mody francuskie i pozdejmowały „chi- 
gnony“ a mężczyźni z francuskich fraków porobili sobie 
niemieckie kurtki. W Monachium przypatrywałem się 
mamfestacyom z powodu zwycięstw pod Sedanem nad 
nieistniejącą już armią Mac-Mahona. Urządził ją wspo­
mniany Knorr. Orszak z muzyką i chorągwiami toczył 
się szumnie ulicami a wykrzykując wiwaty radosne przed 
mieszkaniem redaktora, przed poselstwem pruskićm, 
przed pałacem królewskim i koszarami, poruszał się 
jakby na komendę a nie z własnego natchnienia. Rada 
municypalna monachijska poprzednio jeszcze przyłączyła 
się do demonstracyi zaleconćj z Berlina a żądają- 
cćj w adresie do króla: niedopuszczenia neutralnych 
państw do dyplomatycznćj interwencyi przy rokowaniu 
o pokój.

Niemcy ogłaszając już dzisiaj „Finis Galiae“, 
chcą sami dyktować warunki pokoju Francuzom i naj- 
mocnićj srożą się z powodu zabiegów pokojowych Au- 
stryi i Moskwy, o których pisałem do was z Wiednia. 
Odstąpienie Alzacyi oraz Lotaryngii i wcielenie tych 
nieprzyjaznych Niemcom krain do Prus jest według nich 
koniecznym warunkiem pokoju. Ale nie ograniczają 
chęci panowania posiadaniem Strassburga i Metzu, żą­
dza zaboru rośnie w prasie niemieckićj w miarę nad­
chodzących wiadomości o zwycięztwach pruskich. Czy­
tałem tu żądanie, ażeby i Luxemburg st-ił się skła­
dową częścią wielkićj ojczyzny; są tacy, co żądają Bur- 
gundyi i Flamandyi francuskićj, a granicę przyszłćj 
Francyi nakreślają linią od Hawru do Paryża. 'Szydze­
nie z nieszczęść francuskich, naigrawanie się z kłopo­
tów przeciwnika, wzgarda okazywana mu w sposób nie­
przyzwoity, mocno razi każdego, co bezstronnie i nie- 
namiętnie zapatruje się na wielki pojedynek obu naro­
dów. Rozwinęło się przytćm w prasie niemieckićj le­
kceważenie środków cywilizacyjnego, organicznego dzia­
łania i sposobów pokojowych. Nie już duchem, nie 
kulturą, nie wpływem jak dawnićj, ale tylko siłą chcą 
się rozszerzać i w przewadze oraz w gwałcie widzą 
jedynie skuteczny środek. Co z takiego kierunku wy­
rośnie dla ludzkości? przyszłość pokaże. Niedobrym 
przecież dla nićj posiewem jest owa niepomierna niena­
wiść do Francuzów. Gazety odzywają się o nich jako 
o dzikich barbarzyńcach, jako o pladze zepsucia i nie­
szczęścia ludzkości. Odmawiają im waleczności, rozumu, 
cnoty, za nic mają zasługi historyczne, każdy piękny 
czyn przeciwnika jak n. p. dzielną obronę Strassburga 
przez bohaterskiego Uhricha, wystawiają jako podłość 
i gdy z pogardą mówią o narodzin francuskim, jedno­
cześnie rozpływają się w uwielbieniu dla siebie, nie 
znajdując miary w samochwalstwie. Gdy drobne nawet 
czyny waleczności niemieckićj szeroko rozwodzą, o nieu- 
straszonćm męztwie Polaków, którzy dla nich krew 
przelewają, nawet nie wspomną. W lazaretach bawar­
skich leży dużo rannych Polaków w szeregach pruskich. 
Kilku już umarło. Pochowano ich z honorami, ale ani 
jeden dzieenik nie podniósł tćj rzeczy, że za krew tak 
hojnie wylaną, powinni Niemcy dać urzędowe uznanie 
praw narodowości polskićj.

Wracając do Bawaryi, powiedzmy jeszcze, że udział 
jćj w tćj wojnie wraz z udziałem Wyrtembergii i Ba­
denii, był pod każdym względem dla myśli, w Berlinie 
hodowanći, największćj doniosłości. Południowe Niemcy 
wystawiły armią prawie dwakroć stotysięcy ludzi li­
czącą, która bardzo dobrym żołnierzem pomnożyła wal­
czące szeregi i pozwoliła jenerałowi Moltke rzucać tak 
wielkiemi masami, że najkrwawsze wysilenia Francuzów 
pod przewagą liczby uledz musiały. Wiele się także 
męztwem swojćm przyczyniła południowa armia do od­
niesionych zwycięztw, zwłaszcza w pierwszych bitwach 
pod Weissenburgiem i pod Woerth. Gdyby nie dziel-

ność bawarska i nie natarczywość pułków głównie z Po­
laków złożonych, nie byłyby pierwsze wygrane, które 
Francuzom ducha odebrały i przeniosły wojnę w głąb 
ięh kraju, padly na stronę Prus. Polakom więc i Bi- 
^arom zawdzięczyć powinni pierwsze powodzenie tryum- 
fatorowie niemieccy!

Od wojennych korzyści większego atoli znaczenia 
są zyski, jakie dla polityki pruskićj wynikły z udziału 
południowych Niemiec. Udział ten nadał obecnćj woj­
nie, zrazu dynastyczną cechę mającą, charakter narodo 
wo-niemiecki. Po raz pierwszy Niemcy całe czołem 
uderzyły przed polityką pana Bismarcka i z zupełną 
ufnością oraz wyrzeczeniem się własnćj woli losy swoje 
w-ręce mu oddały. Nie tylkog więc z wielką mate- 
ryalną siłą, ale z niemałą moralną silą stoją Niemcy 
w boju. Gdy zaś nad nimi unosi się ideał jedności, — 
Francya wewnątrz rozdarta, nie przypomniawszy sobie 
dotąd wielkiego hasła z 1789 roku, walczy rozbrojona 
przez rząd niedołężny, moralnie nawet słaba, bo tylko 
negatywny cel postawiła przed sobą: niedopuszczenia 
ujednoczenia się Niemiec.

Jedność Niemiec, krwią trsncuzką sklejona, wycho­
dzi z tej wojny jako ogromna światowa potęga. Czy 
ta potęga będzie długotrwałą? Zależnćm to jest od 
kierunku zasad, w jakich się rozwijać będzie. Jeżeli 
Niemcy przyswoją sobie ogólnie ludzkie cele i nie tylko 
sprawę Ojczyzny swojćj zjednoczonćj wezmą przed sie­
bie, ale i wszystkie sprawy świata; jeżeli za godło 
swoje ogłoszą braterstwo i sprawiedliwość dla innych 
narodów, podejmą prawa pognębionych, zwłaszcza tćż 
sprawę. Polski, to w takim razie przy organizacyj- 
nćj, zdolności, jaką posiadają, rasa ich długo może 
świecić w ludzkości. Jeżeli atoli zapomną o wielkich 
prawach narodowych i zasklepią się w polityce egoisty­
cznej, wyłącznćj, berło ludzkości prędko na Wschód 
przeniesionćm będzie przez ich ziemię!*

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyczny dr. Krieger w Willenbergu miano­

wany został chirurgiem powiatowym powiatu szczytnieńskiego 
(O-teLburg).

Korespondeacye Daieanika Poza

3K Królestwa Polskiego» 4 września. 
(Wieści z Zachodu. — Znaczenie reformy miast. — Sprawiedli­
wość moskiewska. — Boryatyński i rozpuszczone w tym wzglę­
dzie wieści. — Reforma magistratu w Warszawie, — Zamierzona 
regulacya podatków. — Wystawa rólnicza w Warszawie. — Po­
jedynek cywilizacyjny. — Prawo prasowe i cenzura. — Niemo 
żłiwość poczytania czynu w obec istnienia cenzury. — Nie do­

czekamy się usunięcia cenzury.)

... Ostatnie wiadomości, jakie wczoraj jeszcze otrzy­
maliśmy z placu boju, zdziwiły nas i zalterowały do 
najwyższego stopnia. Nie podobna prawie wierzyć tak 
ciężkićj klęsce, a jednak telegram jest tak stanowczy 
i wyraźny, że trudno co do samego faktu jakąśkolwiek 
wątpliwość dopuszczać. Dla cesarstwa razem z posła­
niem przez Napoleona szpady królowi pruskiemu wy­
biła ostatnia godzina — ale Francya, czyżby także już 
nie miała sił do podniesienia się? Wypadki mogą przy­
jąć wcale niespodziewany zwrot, którego nie podobna 
ani odgadnąć ani przewidzieć. Myśl mimowrdnie odbiega 
od spraw miejscowych i stale przebywa na Zachodzie — 
tak że ciężko nawet zwracać się do własnych kłopotów, 
a ciężćj jeszcze o nich w podobną chwilę pisać. A je­
dnak potrzeba ciągnąć dalćj kronikarski obowiązek.

Wiecie już o tćm, jak Moskale porządkują nasz 
kraj, znosząc w nim miasta. Obecnie mamy mnićj miast 
jak powiatów. Już dawnićj wam pisałem, że to kaso­
wanie miast i zamienianie ich na wsie nie przynosi 
zgoła najmnieiszćj korzyści krajowi. Podatki i wszelkie 
opłaty skarbowe pozostały też same, a korzyść dla tych 
nowo utworzonych osad żadna nie przybyła. Wreszcie 
mniejsza nawet o korzyści, byleby żadnych strat nie by­
ło, a tu są najwyraźniejsze. Sikoły dotychczas w miaste­
czkach istniejące nadal pozostawione są na dobrą wolę 
mieszkańców. U nas przyznać musimy szczerze, nie 
jest jeszcze tak dobrze, aby każdy czuł potrzebę a na­
stępnie dobrodziejstwo światła. Wielu jest takich, któ­
rzy wolą pozbawić dziecko dobrodziejstwa światła, ani­
żeli płacić za nie kilkanaście złotych rocznie. Wresz­
cie, co prawda, dzisiejszy systemat naukowy, naszpiko­
wany moskwiczyzoą, do którćj wszyscy wstręt mają, 
wcale nie pociąga do siebie. Dalćj mieszkańcy pokaso­
wanych miast tracą lekarza. Miasta nasze miały po 
większćj części lekarzy, pobierających z kas miejskich 
pensyi zł. p. 1500. Teraz rząd wszystkich podobnych 
lekarzy ogłosił za spadłych z etatu. Każdy więc nie­
mal z podobnych lekarzy, nie widząc dla siebie wielkićj 
resursy w wiejskiej osadzie, wynosi się do większego 
miasta. Nie dość na tćm, przy tćj przemianie dopu­
ścił się ten rzekomo liberalny rząd, idąc za zwyczajem 
swym grabieży. Miasta, o których mówię, miały swe 
kapitały, już to ze składek, już z wypuszczania w dzie-

Tak jak gospodarstwo moskiewskie jest znakomite, 
tak również i ich sprawiedliwość. Zapewnie jeszcze nie 
zapomnieliście o owym majorze Głasko, który korzysta­
jąc z swego położenia w policyi tajnćj, pisywał sam do 
siebie denuncyacye na rozmaite zamożne osoby, aby 
z nich za uwolnienie ich od prześladowania wynagrodze­
nie wyeisnąć. Ośmielony na małych rybach, wziął się 
do większych i dla tego wyprawił, jak wam wiadomo, 
do cara denuncyą o spisku na jego życie. Satuka nie 
udała się. Lotrostwa jego wykryte zostały; od miejsca 
został usunięty i za karę nazad do pułku posłany. Z ta­
kich honorowych ludzi składa się po większćj częci 
starszyzna wojskowa moskiewska. O niższych czynach 
nie ma co mówić, wiadoma rzecz, że prawie każdy jest 
złodziejem, w najprostszćm i najściślejszćm znaczeniu 
tego słowa. Pogłoska o wyjściu ze służby namiestnika 
hr. Berga, na którego coraz więcćj Moskale są rozgnie­
wani za jawne popieracie Niemców, coraz więcćj się 
szerzy i ustalą. Na jego następcę stale wymieniają 
ks. Boryatyń3kiego. Niektórzy chcą nawet objaśniać no­
minacją tą, jeśli przyjdzie do skutku, zapewne ustęp­
stwo nam uczynić się mające. Już nie ma dziś pomię­
dzy nami tak łatwowiernych, którzyby w zmianie osób 
jakieśkolwiek polepszenie upatrywać chcieli. Czy będzie 
ten lub ów tak zwanym namiestnikiem, dopóki istnieć 
będzie ten sam, niszczący i anarchiczny systemat mo­
skiewski, położenie nasze będzie zawsze jednakowćm. 
Ze wszystkiego zaś znać, że rząd o zmianie systematu
ani myśli!

Coraz więcćj sprowadzają nas do jednego miano-, 
wnika z carstwem moskiewskićm i jego urządzeniami. 
Pomiędzy innemi wówczaB, gdy trąbią na wszystkie 
strony świata, że nowe ich prawo co do urządzenia 
miast rozszerza autonomią miast w carstwie, co jest 
więcćj niż wątpliwćm, u nas tymczasem niszczą najzu- 
pełnićj wszelki ślad samorządu magistratu warszawskie­
go. Poddanym został bezpośrednio władzy ministra spraw 
wewnętrznych, przy znacznćm obcięciu dotychczasowego 
jego zakresu władzy i juryzdykcyi. Pomiędzy innemi 
jedna z najważniejszych jego części zarządu, ho służba 
zdrowia przechodzi pod zarząd oberpolicmajstra miasta 
Warszawy. Policja jest zawsze jeszcze, podług pojęć 
moskiewskich, jedną z tych władz czarodziejskich, która 
nad wszystkićm czuwać winna. Również magistrat nie 
może zatwierdzać planów i anszlagów na budowle 
w Warszawie, jeśli te przechodzić będą kwotę dziewięć 
tysięcy rubli. Podobne plany i anszlagi dla ułatwie­
nia i zapewne w inttresie dobra mieszkań­
ców należeć będą bezwarunkowo do decyzyi ministra, 
rezydującego, jak wiadomo, w Petersburgu. Do miasta 
więc należeć będzie głównie rozkład i pobór podatków. 
Szkoły miejskie również nie należą do miasta. Ale 
sprawiedliwość nakazuje wyznać, iż miasto pozyskało za 
to jednę wielką łaskę. Oto wolno mu będzie wybierać 
swego prezydenta czyli głowę, naturalnie pod warun­
kiem i zastrzeżeniem, aby wybrało tego, kogo rząd 
wskaże. Już dziś dobroczynny rząd ten wskazuje mie­
szkańcom, snąć dla wdrożenia w pamięć, by się na ra­
zie nie pomylili, kupca Istomina, Moskala pure sangl...

Mają także uledz regulacyi i podatki miejskie 
w Warszawie. Wiadoma rzecz, jakie ich jest mnóstwo. 
Otóż z tych różnych podatków, dla uproszczenia pobo­
ru, a mianowicie z kanonu, klasycznego i innych mają 
ustanowić tylko dwie kategorye podatków. Jedna ka- 
tegorya będzie ppdatkiem, padającym na nieruchomości, 
a druga ma by ć opłatą od przemysłowców i handlują­
cych. Ostatnia kategorya podatku ma być już wprowa­
dzoną w życie od dnia 1 tfcycznia roku przyszłego. 
Istotnie uregulowanie i usystematyzowanie podatków jest 
koniecznćm. Dotąd, jak prawie we wszystkich gałę­
ziach administracji, jest taki chaos, iż trudno go wypo­
wiedzieć. Najczęśeićj od jednćj i tćjże samćj rzeczy 
płaci się dwa i trzy razy podatek. Pod tym względem 
komisarz cyrkułowy lub lada stupajka policyjny jest 
biegłym, sędzią i wykonawcą zarazem.

W Warszawie niedługo a mianowicie w dniu 15 
września otwartą będzie z dozwolenia rządu wystawa 
rólnicza. Preserem tćj wystawy jest Józef Zamoyski. 
Do komitetu należą po większćj części obywatel3 i jako 
członkowie koniecznie Moskale. W wystawie tćj ma 
wziąć udział i carstwo. Jak zapewniają, już ztamtąd 
znaczna liczba okazów przybyła. Naturalnie wystawa 
ta uwydatni, po czyjćj stronie przewaga cywilizacyjna. 
Spodziewać się należy, że i Moskale dopatrzeć się jćj 
muszą.

Ponieważ u nas nie ma prawa prasowego, ani tćż 
własność literacką zapewniającego i broniącego, więc 
i sądy wolna były od sądzenia podobnych procesów. 
Zdarzały się wprawdzie procesa prasowe, jak kilka lat 
temu pomiędzy sędzią Sławianowskim a powieściopisa- 
rzem Kosińskim o obrazę; jak spór pomiędzy Gazetą 
Polską a Kłosami o niedozwolony przedruk czy tćż 
naruszenie literackićj własności; ale to były rzeczy wy­
jątkowe i które rozpoznawano na zasadzie ogólnego pra­
wa, abstrahując szczególną naturę podobnych czynów 
i przekroczeń. Teraz sądy nasze na mocy wyraźnego 
ukazu urządzającego komitetu sądzić mają sprawy pra- 
Bowe^ i własności literackićj, a sądzić na mocy prawa

rzawę dochodów propinacyjnych i akcyznych zebrane, I z'dnia II'września T869”r7’ogólnći“ ustawy^wnzurze 
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te składane były już to na budowę ratusza, już na bu­
dowę domów szkólnycb, na upiększenie lub wybrukowa­
nie miasta, słowem, jako własność gminy, służyć jedy- 
dynie mogły i powinny na użytek gminy. Tymczasem 
rząd wszystkie te depozyta z banku zabrał i sobie pra­
wem kaduka, bo innego tytułu domacać się nie mo­
żemy, przywłaszczył. Otóż — macie wyliczone korzy­
ści, jakie odmósł tylko tak zwany rząd. Korzyść, ja- 
kaby mogła spaść na gminę, ani jednćj dopatrzeć się 
nie podobna. Ale taki charakter mają niemal wszystkie 
reformy moskiewskie. Cel ich widoczny — dla celu 
tego, to jest niszczenia nas, przyzuać musimy, są ar- 
cy dobre.

najmniejszćj wątpliwości, iż ta, obok istnienia cezury, 
naruszaną być może. Ale jakim sposobem może być 
spełnione tak zwane przestępstwo prasowe, skoro obo­
wiązkiem ceazjiry jest przestrzegać, aby pozwolenia do 
druku nie otrzymywały żadne utwory bez względu na 
ich rodzaj, jeśli naruszać będą dziedzinę praw publi­
cznych lub prywatnych? Za niedopilnowanie tego cen­
zura jest odpowiedzialną. W ogóle, zdaniem naszćm, 
obok istnienia cenzury czyli systematu uprzedzającego, 
prewencyjnego, sprawy i przestępstwa prasowe są nie­
podobne. Przestępstwo takie spKnić tylko może cen­
zura, która tćż ulega porządkowi dyscyplinarnemu. Po­
dobna kwesty a już nawet wniesiona była przed nasię
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sądy, a mianowicie w sprawie prasowćj pomiędzy pro­
fesorem filozofii Struve, który pozyskał dość smutną sła­
wę w czasie pobytu swego w Moskwie, gdzie jeździł dla 
doktoryzacyi i gdzie, mówiąc nawiasem, za Niemca się 
podawał, czy tćż uchodził, a jednym nauczycielem, któ­
rego w tćj chwili z nazwiska sobie me przypominam. 
Już wówczas prokurator Feilert stawiał odpowiednie 
wnioski, rozpoznaniu wszakże nie uległy, bo Struve, za­
jadły idealista, jak on sam tylko utrzymuje, pogodził 
się na sądzie z swym zaciętym przeciwnikiem, materya- 
listą. Ciekawość, jak sądy nasze kweityą tę rozpoznają 
i czy w ogóle uznają za przestępstwa prasowe te czyny, 
które przez kompetentną władzę, bo cenzurę, za naj- 
prawniejsze, skoro im dane było imprimatur, uznaue 
zostały. O usunięciu ceniury lub tćż zaprowadzeniu 
prawa prasowego, jakie w carstwie obowięzuje, nie ma 
mowy nawet; za liberalne dla nas; musimy dopiero pod 
skrzydłami moskiewskiemi do niego dojrzeć a nade- 
wszystko porzucić marzenia 1 Bo te marzenia najwięcćj 
kłopocą Moskali I Tym więc Bpo obem nie ulega kwe- 
styi, iż nigdy z cenzurą nie rozstaniemy się. Pawli- 
szczew więc i jemu podobni mogą być spokojni o swój 
Chleb.

WYPADKI W PARYŻU.

Dzień 4 września.
* Dawniejsze nasze wiadomości uzupełniamy ob- 

szerniejszćm opowiadaniem wypadków, jakie zdarzyły się 
po wtargnięciu ludu do sali posiedzeń izby deputo­
wanych.

Bezpośrednio po zawieszenia posiedzenia i pod­
czas kiedy członkowie udali się do biur dla obradowa­
nia nad trzema wnioskami, dotyczącemi utworzenia ko­
mitetu, rządu i obrony, zeszła była pewna część publi­
czności z trybuny widzów, pomiędzy tymi kilku dawniej­
szych deputowanych i rozmaici dziennikarze najskraj- 
niejszój lewicy, na wschody główne gmachu parlamen­
tarnego, przemawiając do ludu i gwardyi uarodowćj i 
pobudzając do we/ścia, ponieważ widzieli wyraźnie, że 
większość izby nigdy nie zezwoli na żądania skrajnćj 
lewicy. Tworzące wejście na trybuuy, ku bulwarowi 
położone kraty przedniego dziedzińca były na wpół 
otwarte. Uzbrojeni gwardziści narodowi napierali się 
tu, oddźwierny wzbraniał stanowczo wstępu a jeden z 
przywołanych kwestorów pan Quesnć kazał zamknąć 
kraty.

Nie bez trudności wykonano rozkaz ten. Gwardzi­
ści narodowi protestują, gdy deputowany z lewicy pan 
Steenackers, prawdopodobnie według naprzód umówio­
nego planu, przybiega, przemawia do ludu, oświadczając 
mu, że należy do lewicy, co z wielką naturalnie przy­
jęto radością, podczas kiedy żądania, aby kraty otwo­
rzono, Btają się coraz natarczywsze.

P. Steenackers sądzi naturalnie, że życzeniu temu 
ludu pofolgować należy, pod tćm jednak zastrzeżeniem, 
aby lud wszedł bez broni. Każę więc kraty otworzyć. 
Oddźwierny z zewnątrz zagrożony, z wewnątrz naglony, 
a przez śmieszne twierdzenie, że przychodzą jako depu- 
tacya w swćm sumieniu zaspokojony, otwiera bramę a 
gwardziści narodowi wchodzą, zdjąwszy wpierw bagnety 
z karabinów, by uchodzić za nieuzbrojonych.

Pan Quesnć kusił się wprawdzie zamknąć znowu 
kraty, lecz już było za późno; nowo przybyłe tłumy 
wchodzą w zwartych szeregach, biegną na wschody pe- 
risylu, który w kilku minutach zupełnie jest zapchany. 
Kolejno i z wzmagającą się siłą odzywa się okrzyk: 
„Niech żyje gwardya narodowa I Niech żyje rzeczpospo­
lita!“ Stojąca zewnątrz gwardya narodowa wtóruje a te­
raz wchodzą i nagromadzone na placu de la Concorde 
tłumy ludu przez kraty!

Przedni dziedziniec zajęty był przez kilka kompanii 
wojska liniowego, które zachowały postawę wojskową. 
Pojedyńczy oficerowie wzywają lud, aby się cofnął. By­
libyśmy niestety zniewoleni, oświadcza jeden z nieb, 
użyć przeciw wam broni/ Lecz już było za późno 1 
Tłumy otaczają żołnierzy, wołają: „Niech żyje linia!“ 
Kilku żołnierzy spuszcza broń, tłoczący się znajdują 
wolne wejście i rozbiegają się następnie po przedsa- 
lach izby. y

Sala posiedzeń była o godzinie pół do 4 prawie 
jeszcze zupełnie próżną, kilku tylko członków lewicy za­
jęło swe miejsca. Trybuny zaś zapełniły się w kilku 
chwilach. Na jednćj z nich wszczyna się namiętna dys- 
kusya; wchodzących deputowanych interpelują gwałto­
wnie. Pan Schneider zajmuje krzesło marszałkowskie
i stara się na próżno przywrócić spokojność. Panowie 
Gambetta i Crćmieux ukazują się równocześnie na try­
bunie, a pierwszy zaklina hałasujących, aby się zacho­
wali spokojnie. „Życzenia wasze tćm pewnićj będą 
spełnione, jeżeli izbie pozostawicie swobodę obrad.“ 
Napomnienie to chwilowy tylko ma skutek, bo teraz po 
przepełnieniu trybuny wchodzi lud z dzikim krzykiem 
do sali posiedzeń i zapełnia przestrzeń za ławkami de­
putowanych. Kilku członków lewicy, pp. Dorian, Gć- 
rault (z departamentu Cher) chcą uśmierzyć zgiełk, gdy 
hr. Palikao wchodzi do sali, kapelusz trzymając w ręku, 
otoczony przez kilku deputowanych prawicy. Nowe 
krzyki odzywają się z podwójną siłą, z zewnątrz sły­
chać silne uderzenia w drzwi, chmura gęstćj, oddech 
utrudniającój kurzawy rozprzestrzenia się w sali, mar­
szałek nakrywa głowę. Hr. Palikao i członkowie pra­
wicy oddalaią się; ukazują się raz jeszcze, by się osta­
tecznie oddalić stanowczo. Półkole w sali posiedzeń 
zajęte jest nareszcie przez napływający z przedpoko­
jów lud. Gwardya narodowa, gwardya ruchoma, ludzie 
w bluzach, wszyscy razem pomięszani.

Napróżuo usiłuje p. Girault zniewolić lud do opu­
szczenia sali a członków większości do powrócenia na 
swe miejsca. Pan Jules FaVre wchodzi na mównicę, 
a na chwilę udaje mu się wywołać milczeuie. „Bez scen 
gwałtownych, — woła — schowajmy broń naszą dla na­
szych mepizyjhCiół, a dajmy się zabić aż do ostatniego 
człowieka; ale w tćj chwili potrzeba przedewszjstkićm 
jeności i to jest przyczyną, dla czego nie ogłaszamy 
rzeczypospolitćj.“

Tu przerwano mu, a z podwojoną mocą odzywa się 
okrzyk: „Niech żyje rzeczpospolita I” Ci, co tak wo­
łają, bieżą na mównicę, otaczają p. Favre i zdają się 
chcieć go ściągnąć z mówuicy gwałtem, by me mówił 
przeciw tćj rzeczypospolitćj, na czele którćj ma stanąć 
po upływie pół godziuy.

Podczas epizodu tego opuścił marszałek krzesło 
swoje. Za mm stawa tuzin gwardzistów narodowych, 
przez chwilę, podczas kiedy wrzawa jest odurzająca’ 
dzwoni jeden z nich dzwonkiem marszałka. Lecz tłumy 
powiększają się z każną chwilą, a wkrótce zajmują wszy­
stkie mieisca deputowanych, na których kilku tylko do­
trwało członków lewicy, ladzie z gminu, w kostiumach 
arcypstrych, w bluzach, w wierzchnich surdutach, w tu­
nikach gwardyi uarodowćj itd.

Tymczasem wybiła godzina trzecia. W tćm słychać 
naraz głosy: Niech żyje R,chefortl Dalćj do św. Pela- 
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Dzień 5 września.
JfypadAt w Tulleriach.

W chwili kiedy, prawica opuszczała izbę, i kiedy 
słowo Republika wychodziło z ust wszystkich, tłum 
uliczny wysadził wielką bramę, która zamyka ogród 
tuileryjski, od str ny placu de la Concorde. Pomimo, 
że oddział żuawów stał na straży, zdruzgotano jednak 
bez opozycyi orła zdobiącego wejście.

Czoło kolumny nadchodzącćj połączyło się w tćj 
chwili z gwardyą ruchomą i gwardyą narodową, gdyż 
z rana jeszcze gw^rdyete, dały sobie rendez- vous na 
placu de la Concorde, u stóp statuy miasta Marsylii.

Przeszedłszy wielki basen, spostrzeżono zdaleka 
mundury woltyżerów zebranych, w tak zwanym ogro­
dzie rezerwowym. Zatrzymano się. Wtenczas to pan 
Louis Raven ez, gwardzista ruchomy był wydelego­
wany dla porozumienia się z żołnierzami. Poszedł za­
wiesiwszy na bagnecie chustkę białą — przyłączył się 
w drodze do niego p. Victor Sardou i jeszcze ktoś, któ­
rego nazwiska nie wiem.

Jenerał Mellinet stał na tarasie ogrodu rezerwo 
wego. Pan Ra venez zbliżył się i rzekł mnićj więcćj 
w te słowa:

„Rzeczpospolita już jest ogłoszoną. Przychodzę do 
pana w imieniu narodu i gwardyi narodowćj z żądaniem 
otworzenia drzwi do pałacu, który jest naszą własnością. 
— Zobowiązaliśmy się strzedz go.“

Tłum się zbliżał: jenerał Mellinet wchodzi na krze­
sło i w ten sposób przemawia:

„Panowie! Nic nie mam przeciw odejściu wojska, 
ale z warunkiem, że straż zastąpiona będzie przez 
gwardyą narodową. Co więcćj dodam jeszcze, że jeżeli 
jeden z żołnierzy moich zaczepiony będzie, postąpię tak 
jakby na żołnierza i jenerała przystało.“

„Precz z cesarzeml—krzyczał tłum — chcemy wejść 
do pałacu.“ Jenerał Mellinet dał znak, żeby chorągiew 
pawilonu zegarowego była zdjęta.

Wtenczas gwardya narodowa i gwardya ruchoma 
zrobiwszy szpaler pod galeryą idącą z Tuileryów na plac 
Carouzelu przepuściły tłumy krzyczące hurra, ale 
wstrzymujące się od wszelkich nadużyć. Zkądinąd po­
stawiono straże z gwardyi narodowći z poleceniem bro­
nienia pałacu przeciw wybrykom fàntazyi ludu.

Pałac był najzupełnićj opróżniony; tylko personal 
kuchmistrzów nie chciał go opuścić. Jakiś paD, który 
się nazwał pod-konserwatorem pałacu w Saint-Cioud 
i sekretarzem jenerała Lepie sam jeden pozostał wpa- 
łacu. Złożył on klucz, za pomocą którego wszedł 
pan R »venez sam jeden do wyłącznych komnat ce­
sarskich.

Sekretarz jenerała był bardzo wzruszony.
„Achl Panie,—rzekł do pana Ravenez—to okropne. 

Biedna cesarzowa 1 jakże ją podle ludzie opuścili! 
Wszyscy ci, których karmiła, samą ją zostawilil...“

Sale audyencyonalne pierwszego piętra zachowały 
w całości swoją powierzchowność. — od strony zaś 
Carouzelu okna były obdarte z firanek. — Na dole nie­
porządek do nieopisania.

Cesarzowa przed ch vilą opuściła pałac; wszystko 
nosi oznakę nagłego wyjazdu. Niektórzy zapewniają 
nas, że wyjazd ten jeszcze przedostatnićj nocy, między 
drugą a trzecią nastąpił.

Apartamenta cesarza zapełnione były pakami próź- 
nemi, workami, pudełkami do kapeluszy, na wpół otwar- 
temi; w pokoju cesarzowćj łóżko było jeszcze roz­
rzucone.

Oto następujące przedmioty spostrzeżono, przebie­
gając pokoje rodziny cesarskićj.

Pod kanapą mały pałasz dziecięcy, na wpół wy­
ciągnięty z pochwy; na ziemi kawałki dzienników Gau­
lois, Opinion nationale i Figaro, futerał od 
rewolweru; kapelusz męzki wysokich rozmiarów; we 
wszystkich szafach pudła od wody królewskićj 
i, rzecz dziwna, fosfat — żelaza; na krześle nan- 
tefla.

W gabinecie następcy tronu walają się po ziemi 
ołowiani żołnierze, poruszający się za pomocą korby... 
Ironia losu ! Zabawka to w żołnierze zgubiła ojca i syDa 
i pociągnęła za sobą życie i fortuny tylu tysięcy ludzi. 
Na stole leżał skrypt... notatki z lekcyi historyk Wi­
dzieliśmy jedną ćwiartkę z tych notatek pokrytą dro- 
bnćm, ścislćm i foremnćm pismem. Zaczynały się na- 
stępującemi ćwiczeniami:

Ludwik XV.
Bourbon, Fleury (1723—1741).
Powrót do reieucyi.
Bourh, n (1723—1726).
Bourbon — pani de Prié. Paryż — Duvernois. (zape­

wne chciano powiedzieć Duverney).
Wewnątrz zepsucie, ażiotarstwo, płochość, nietole­

rancja.
Zewnątrz, małżeństwo króla z Maryą Leszczyńską. 
Zerwanie Łstósunków z Hiszpanią, która się zbliża do 

Austryi.
W salonie cesarzowćj leżała książka służby pała- 

cowćj: ostatnia kartka dziennika tego z datą 4 wrze

opisać teraz niepodobna. Niektórzy chwytają za pióro 
, i papier deputowanych i zaczynają pisać; inni, co za- 
j jęli mównicę, otwierają biurka sekretarzy, zrzucają znaj- 
' dujące się w nich pisma na głowy zgromadzonego na 

dole ludu. Gwardzista narodowy dzwoni bezustannie 
; dzwonkiem marszałka. Tłumy wołają deputowanych, 

lecz już nie ma żalnego. Potem słychać głosy: Na
ratusz, na ratusz! a sala wypróżnia się zwolna.

Tymczasem cufuęli się byli członkowie ciała pra­
wodawczego po opuszczeniu sali posiedzeń przez mar- 

! szalka do jednćj z izb prezydyaluych, by kontynuo­
wać przerwane gwałtownie obrady. Na porządku 
dziennym stała kwestya względem ukonstytuowania no­
wego rządu. Członek jeden lewego centrum twierdził, 
że izba nie posiada mandatu do rozstrzygania o 
f.rmie rządu; jeżeli nie chce naruszyć wszechwładztwa 
ludu, powinna się ograniczyć na wysadzeniu komitetu, 
któremuby polecono podtrzymanie porządku i obronę 
kraju. Zapatrywauie to przyjęto pomyśloie. Lecz na 
wiadomość, że deputowani lewicy ustanowili już na 
ratuszu rząd prowizoryczny, polecono pp. Grćvy, Le- 
fćvre-Pontalis i Garuier-Pagćs ze strony izby, aby 
z nim zawiąstli stosunki i porozumieli co do dróg pro­
wadzących do wspólnego działania. Był« to około go­
dziny 6.

Delegowani ciała prawodawczego zaprowadzeni zo­
stali na ratusz do sali, na której deputowani lewicy, 
wszyscy będący reprezentantami Paryża, byli zebrać 
by im oznajmić przyczynę swćj misyi. Jules Favre 
podjął się zanieść do pałacu Bourbou odpowiedź rządu 
ratusza. Wyraził deputowanym wdzięczność za ocho- 
czość, z jaką gotowi popierać rząd, oświadczył jeduak 
zarazem, że poparcie to nie może mieć powodzenia. 
Rozwiązanie ciała prawodawczego już postanowione. Ze­
brani w izbach prezydyaluych deputowani cofnęli się na 
to, podczas kiedy zebrani na ratuszu deputowani Pa­
ryża— z wyjątkiem p. Thiers—uwiadomili rząd o swćm 
ukonstytuowaniu się jako rząd prowizoryczny. P. Etienne 
Arago mianowany został merem Paryża.

Otóż wypadki dnia 4 września.

śnia była na wpół przedarta. W korytarzach zwykle 
oświeconych , olćj spalony zostawił przykry odór. 
W jednym z pokoi na wpół zjedzone śniadanie, przyznać 
należy bardzo skromne: jedno jajko na miękko, kawałek 
sera i chluba. W pokojach cesarza wielka ilość map 
Niemiec. Na nic się nie zdały niestety! biusta i statuy 
następcy tronu; szkic nie wykończony biustu cesarza, 
następnie wielka ilość figur malowanych i przedstawia­
jących żołnierzy pruskich w mundurach. Książki za­
notowane, między luneml dzieło pana de Mirecourt.

Przytoczmy jeszcze między pozostawionemi przed­
miotami czapeczkę grecką z pawićm pióiem. We­
wnątrz były wyhaftowane złotem litery C. L. N.

Wewnątrz Tuilieriów tłum najmniejszego uszkodze­
nia nie zrobił; chociaż powtórzyć jeszcze muszę, że przy 
wszystkich drzwiach straż z gwardyi narodowći stała. 
W tćj chwili służbę regularną już musiała tam gwardya 
objąć.

Zadysponowano w kuchni przekąskę dla gwardyi; 
czy była dobrą, nie umiemy powiedzieć, ale co do wina, 
okazało się obrzydliwe.

Na stole cesarzowćj znaleziono następującą depeszę 
’ od prefekta policyi p. Pietri:

Godzina druga. Położenie jest niebezpieczne. Gwar- 
I dya narodowa nieprzyjazna. Wojsko nie pójdzie.

Około pół do trzeci otworzono pałac dla ludu, nie 
pozwolono jednak wchodzić do apartamentów. Tłum 

j napełniający ogród zadowołniłisię przejściem pod gale- 
: ryą pawilonu zegarowego i wyszedł następnie na ulicę 

Rivoli.
Przy drzwiach czytano następujące napisy: ,Śmierć 

złodziejom! Niech żyje Rzeczpospolita 1 Poszanowanie 
dla własności państwa.“

Dziwny był ten tłum. Zdawało się nam w nim 
widzieć więcćj ciekawości jak namiętności.

Wysoko położono i poważne osobistości z nim się 
mięszały. Poznano p. Saint-Marc Girardin, idącego pod 
rękę z p. Remusat.

Wypadki w Hôtel de Ville.
Tu widowisko było nie do opisania. Na placu lud­

ność była liczną lecz stósunkowo spokojną. Całe grona 
łudzi zapełniały okna, niże pałacu a nawet dachy. Pa­
nowie Gambetta i Jules Favre przybyli o 3 ’/2 godzinie. 
Wiedziano już, że rząd prowizoryczny został ustanowiony. 
Pytano się o nazwiska członków składających go. Ale 
wszystkie rozmowy miały pozór spokojny.

Przeciwnie wewnątrz panował wielki ruch i niepo­
kój. Dziedzińce, wschody, sale były przepełnione lu­
dem. Trącano się i popychano w różnych kierunkach. 
Kto widział salę marmurową w czasie balu, gdy światło 
spływało strumieniami na obnażone, śnieżne, oddechem 
przyspieszonym podnoszone ramiona, gdy brylanty bły­
szczały pośród rozpuszczonych włosów, nie umiałby so­
bie wystawić dziwnego i wzruszającego widoku, jaki 
przedstawiała wczoraj. Przepełniona była głosami, krzy­
kami, zgrają. Gdy jeden z zwycięzców bez walki dnia 
tego chciał zatchnąć czerwoną chorągiew, nastąpiło 
w skutek tego mocowanie. Zwada ta szczęściem nie 
urosła do rozmiarów walki a chorągiew trójkolorowa 
została powitaną przez ludzi znających, ile ona przedsia- 
wia patryotyzmu i godności narodowćj.

Pan Rochefort, którego przyjaciele uwolnili z wię­
zienia St. Pelagie, ukazywał się kilka razy przy oknie.

(La Presse).

Pan Rochefort, którego uwolnienie z więzienia było 
jednym z pierwszych aktów nowego rządu, przybył do 
Hotelu de Ville. Przyjął go tu pan Gambetta, który 
go wziął pod ramię i posadził obok członków, którzy 
już miejsca swe zajęli. Żywe spory toczyły się na kilku 
punktach hotelu de Ville, na sali St. Jean, w komnacie 
Ludwika XIV i w sali tronowćj o wybór barw chorągwi, 
jakie nowa rzeczpospolita miała przyjąć. Wielu uwrye- 
rów upierało się za chorągwią czerwoną i kilka chorą­
gwi tćj barwy zatknięto na placu przed hotelem de 
Ville. Lecz panowie Gambetta, Schoeicher i kilku ofi­
cerów gwardyi narodowćj przeważyli głosami swemi za 
sztandarem trójkolorowym, jako tym, który nas powiódł 
do zwycięztwa i który nas dni jeszcze poprowadzić 
może. Mówili oni, że to był sztandar z 92 i 93 roku, 
prawdziwy sztandar narodowy. Kilka głosów zawołało 
wtedy: „Jest to sztandar mięszaniecl Ma w sobie bar­
wę Burbonówl“ Odpowiedziano na to: „Nie! biały ko­
lor był barwą dawnćj Francyi“. , Jest to chorągiew spla­
miona“, zarzucano jeszcze. — „Niech i tak będzie, to ją 
zmyjemy“, odpowiadano.

O 6% rozporządzono wypróżnić Hôtel de Ville, któ­
ry lud zapełniał od godziny 4. Wydalenie odbyło się 
bez trudności; lud cofnął się przed gwardyą narodową. 
O 7 pozostał jeszcze tylko w Hotelu de Ville oprócz 
rządu tymczasowego i mera Paryża, jeden batalion gwar­
dyi narodowćj, który złożył w kozły broń na sali tro­
nowćj i był przeznaczony na odwach w czasie nocy, 
równie jak batalion 66 liniowy.

(Constitutionnel).
W Hotelu de Ville przepyszny portret cesarza ura­

towany został przez pana Gambetta, który, obróciwszy 
obraz twarzą do muru, wyrzekł te słowa: „Przyjaciele! 
znosiliśmy oryginał przez lat dwadzieścia; ograniczmy 
się dzisiaj na tćm, że obrócimy go twarzą do ściany. Na 
nic iunego nie zasługuje.“

Proklamacya Rzeczypospolitéj w drukarni,
Kiedyśuiy około godziuy 5 przechodzili bulwarem 

Bonne nouvelle, zawołał na nas przyjaciel n3Sz, de­
putowany z lewicy przejeżdżający powozem. Dał nam 
znak, aby wzieść obok mego.

Oto jest, mówił, deklaracya deputowanych lewicy, 
ogłaszająca urzędownie rzeczp ispolitą w Francyi.

I podał nam ćwiartkę papieru listowego, z stęplem 
z gabinetu senatora, prefekta Sekwany, na 
którćj spisana była krótka i energiczna proklamacya, 
która w chwili, gdy to piszemy, jt st rozlepioną na\ 
«szystkich murach Paryża i którą czytelnicy nasi znają 
dokładnie.

— Spieszę do drukarni Siècle, mówił dalćj nasz 
towarzysz; drnkarnia narodowa, w którćj byłem po­
przednio, jest zupełnie opróżnioną.

W biurze Siècle przy ulicy Chauchjat przyjął nas 
pan Ludwik Jourdan, który, przebiegłszy oczami prokla­
macją, wykrzyknął:

— To pismo Picarda!
Przywołuje w tćj chwili jednego z głównych praco­

wników drukarni.
— Czy możesz Pan złożyć to bez zwłoki?
— Niepodobieństwem 1 Nie mam ani jednego ze-

eera.
Nie bjło czasu do stracenia.
Radzę deputowanemu lewic)’, aby się udał ze mną 

w tćj chwili do drukarni Liberté, która drugie wy­
lanie miała jeszcze w druku; tam byliśmy pewni spot­

kać składaczy.
O ó'/2 b,liś i.y u', w drukami, a o 6 wracaliśmy 

do Hôtel de Ville z korektą pLkatu, aby go przed­

łożyć rządowi.
W Hôtel de Ville było nam z razu niepodobief

stwem przedostać się. U wszystkich drzwi zewnętr? 
nych spotykaliśmy silne szyldwachy gwardyi narodow/ 
która miała surowy rozkaz niewpuszczania nikogo.

Nisz deputowany, który zapomniał zaopatrzyć si 
w medalion Lgitimujący go, i my byliśmy w obawie, że na^ 
długo wzbraniać bęłą przystępu, gdy na szczęście ofi"* 1 
cer, który go poznał, wydobył nas z tego położenia.

Q Wnętrze Hotelu de Ville^przedstawialo obraz'n-. 
zmieruie malowniczy i ożywiony. Dziedzińce, wsehodt 
krużganki, sale przepełnione były gwardzistami narodo 
wymi, na podłodze walały się niezliczone świstki papj ’ 
rów, o których mówiono nam, że to były papiery gnr,' 
wdzające wybory. p **

Z resztą porządek surowy wszędzie był zachowań? 
spokój i umiarkowanie bezprzykładue ze strony gw^' 
dzistów, starających się wydalić niektórych obywateli 
którzy bez potrzeby przepełniali lokale i tak już ¿2
pełnione.

Wchodzimy między dwoma szeregami gwardyi n». 
rodowej aż na drugie piętro wschodami polożonemi nj 
prawo wielkich drzwi wchodowych, pod pomnikiem 
ryka IV; mijamy kurytarz a po kilku krokach ia’ 
trzymujemy się przed małemi drzwiami ukrytemi 
w murze.

Tam to zasiaduje rząd obecny. Wchodzimy a „ 
przedpokoju, na który wychodzą drzwi od gabinetu, gdzie 
obradują nowi członkowie rządu, widzimy znów kilku 
gwardzistów a prócz nich kilku poufnych i wtajemni. 
czonych. Drzwi strzeżone były przez brata pana Jules 
Ferry w mundurze gwardyi narodowćj, bez broni. Date 
nie mogliśmy postępować za naszym towarzyszem 
Sam wchodzi do sali posiedzeń rządu, a my czekamy

— Co tam robią? y
— Członkowie lewego centrum, mówi nam p. Feny 

naradzają się w tćj chwili z ezłonkami skrajoćj lewicy 
w nadziei porozumienia wspólnego.

Po kilku minutach drzwi się otworzyły i zobaczyli, 
śmy w rzeczy samćj wychodzących około'10 członków 
lewego centrum, pomiędzy którymi rozpoznaliśmy: de 
Guiraud, Lefèvre-Pontalis, Cochery itd. i wnosiliśmy 
z ich postaw, że porozumienie nie nastąpiło,

W kilka chwil późnićj znów się drzwi otworzyły,"
— Panowie, Rząd się zbliża; proszę odkryć 

głowy 1
— Prezentuj broni
Pierwszy członek rządu, który się pojawia, jest je- 

nerał Trochu; za nim idzie p. Rochefort, który ściska 
ręce przytomnym na prawo i na lewo; dalćj inni człon­
kowie rządu. Jenerał Trochu zabrał głos i w krótkiej 
mowie z pamięci, którą chętniebyśmy byli zapisali, zwró­
cił uwagę na bolesne przejście, w którćm się znajdujemy, 
dziękował obecnym za zaufatiie, jakićm go zaszczycaj^ 
i zakończył wynurzeniem nadziei, iż zapanujemy w naj­
bliższym czasie nad wypadkami.

W tćj samćj chwili zbliżył się do nas nasz depu- 
towany i wręczył nam korektę już ukończoną proklama- 
cyi z rozkazem wydrukowania 20,000 eksemplarzy, pod­
pisanym przez p. Jules Ferry. Była właśnie godzina 
7, a plac przed Hôtel de Ville rozległ się okrzykami.

La Liberté.

Ostatnie posiedzenie Izby.
O 9éj wieczorem deputowani zebrali się w Hotelu 

de la Prćsidance. W ciągu dnia kilku członków izby, 
na czele p. Grévy, udali się do Hotelu da Ville do tych 
kolegów, którzy się tam znajdowali, w celu ofiarowania 
im współdziałania ciała prawodawczego w dziele obrony 
narodowćj.

Pan Jules Favre odrzekł im na to, że odpowiedź 
rządu tymczasowego odbiorą tego samego wieczora w Ho­
telu de la Prćsidauce.

Po tę to odpowiedź przybyli teraz deputowani.
Panowie Jules Favre i Jules Simon przybyli o wpół 

do 10 godzinie. Pan Schneider, który miał być rannym 
ol bagnetu, nie stawił się wcale na to zgromadzenie. 
Nie był tćż obecny żaden z wicemarszałków. W ich 
nieobecności zasiadł pan Thiers w fotelu.

Pan Jules Favre się podniósł, a głosem, w którym 
zakłopotanie było widoczne, oświadczył, że w obec wy­
padków dnia tego rząd tymczasowy był zmuszonym ob­
liczać się z czynami dokonanemi. Ufamy, dodał, w po­
święcenie osobiste dawnych naszych kolegów, lecz nie 
jesteśmy w możności odwołania się do ich poświęcenia 
zbiorowego.

Ciało prawodawcze odbierało nagrodę za chjwiejność 
i małoduszność, które objawiało tych dni ostatnich. Nie 
umiało wziąść w swe ręce losów Francyi, zalanćj na- 
jezdniczćm wojskiem; rząd, nie mający innego mandatu, 
krom aklamacyi ludowćj, podpisał mu dymisyą.

Pan Thiors zamknął wzruszonym głosem posie­
dzenie.

Izba żyć przestała.
Trzy dni przedtćm mężowie skrajnćj prawicy żą­

dali odroczenia. „Zamknijcie izbęl“ mówili.
Zabrakło im czasu do przeprowadzenia zamiarów. 

Ale nowa rzeczpospolita, co tylko po przyjściu na świat, 
wzięła na się wypełnienie ukrytego serdecznego ich ży­
czenia.

Wieczorem pieczęcie przyłożono na drzwi pałacu 
burbońskiego.

Odjazd księżny Klotyldy.
Księżna Klotylda wyjechała dopiero w niedzielę 

rano. Przed trzema dniami wysłała swe dzieci za gra­
nicę Francyi.

Kawaler Nigra, hrabia Vimercati i personaż amba­
sady wloskićj towarzyszyli córce swego króla aż do 
dworca kolei żelaznćj.

Pułkownik Markiz J. Spinela, adjutant króla, przy­
był po księżnę z Florencyi i jako straż honorowa towa­
rzyszy jćj w podróży.

Wszyscy są zgodni w przyznaniu księżnie go­
dności, odwagi i uczucia patryotyzmu francuzkiego. 
ćnergicznćj protestacyi przeciw tak nagłemu odjazdowi 
księcia Napoleona do Florencyi oświadczyła, że jćj 
miejsce jest przy cesarzowćj i że wtenczas tylko 
opuści Paryż, jeżeli ją wypadki do tego zmuszą, lub je­
żeli będzie miała rozkaz formalny.

Odjazd Cesarzowy.
Oôtatniéj nocy po raz pierwszy wejście z placu 

Carouzelu zamknięte było.
Cesarzowa, która od 15 dni przygotowywała się 

do podróży, opuściła Tuillyer o godzinie pierwszćj po 
południu.

Wyjechała z p łacu od strony ulicy nadbrzeźuój.
P. Febx szambdan jćj towarzyszył.
Powóz szybko się toczył ku dworcowi półno­

cnemu.
Cesarzowa jedzie połączyć się z synem w Belgii.

(Figaro.)
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Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Kieler Ztg donosi z 6 września:
„Fregata pancerna pruska „Kronprinz“ uwijała się 

<czoraj przed ujściem Wezery i ścigała ustawione tam- 
Je dwa francuzkie okręty na krótką odległość na otwarte 
porze; przytóm nie strzelano jednak z żadnój strony.

Dziś ukazały się znów okręt admiralski i korweta 
francuzka przy ujściu Wezery.

Kopenhaga, 7 września. Francuzka pływająca 
baterya pancerna „Rochambeau“ kapitan Bonnil, pod­
rosła kotwicę i popłynęła w kierunku północnym.

Kriegszeitung dodaje do tego następującą uwa­
gę; Już w numerze 1 Kriegszeitung zwróciliśmy 
jffagę na niedogodność, w jakiój się znajdują okręty 
»łęboko sięgające, jeśli chcą z Kategatu albo Sundu 
¿ostać się do Bałtyku, że nie mogą się trzymać na po­
łudnie i płynąć tak nazwanóm Droyde, lecz opłynąć 
¡naszą na północ Seelandyą. Tóm się tóż tłómaczą 
<8zelkie obroty francuzkich okrętów stojących pod Ko­
penhagą, które wszystkie popłynęły na północ. Wszy­
cie nieprzyjacielskie okręty na Bałtyku się znajdujące 
zbierają się w cieśninie Kjóge, na południe-wschód od 
Kopenhagi, aby ostatecznie rozpocząć wspólne kroki nie­
przyjacielskie przeciw niemieckim wybrzeżom.“

Z Nancy (które to miasto zowie „Nanzig“), 4 wrze­
nia donosi Staats-Anzeiger:

„Jeneralny gubernator Lotaryngii, jenerał piechoty, 
jenerał adjutant JKMości, Bonin, przybył z głównój 
kwatery tu dotąd dnia 28 sierpnia po południu i oznaj­
mił przez porozlepianą nazajutrz proklamacyą (znaną już 
czytelnikom) mieszkańcom o swój instalacyi w tym cha­
rakterze i objęciu zarządu.

Dnia 2 września przybył dotąd z Trewiru prezydent 
rejencyi hr. Villers, dodany jeneralnemu gubernatorowi 
jako komisarz cywilny. Uregulowanie systemu podatko- 
sania powierzono specyalnie tajemnemu nadradzcy finan- 
liw Olbergowi, który zajęty jest od kilku dni zaprowa­
dzeniem podnoszenia podatków zwyczajnych podług 
francuzkich regestrów katastrowych. Francuzkicb pre­
fektów i podprefektów zastępują niemieckimi urzędni­
kami. W tym celu przybył do Bar-le-Duc hrabia Tauf- 
kirchen, dotychczasowy poseł bawarski w Rzymie, a do 
Nancy hr. Renard i objęli urzędy prefektów ,w departa­
mentach Maas i Meurthe. Z resztą zatrzymują na po­
sadach francuzkich urzędników, o ile się ci zgadzają na 
oświadczenie posłuszeństwa; również pozostają w urzę­
dowaniu francuzcy urzędnicy sądowi i municypalni.

Służba na kolejach i pocztach jest znowu zaprowa­
dzona i są już po części oddane na usługę publiczności. 
Aby dopomódz do ożywienia handlu i interesów, wydają 
osobom, za których zaręczy władza miejscowa, listy że­
lazne do wojskowych i cywilnych urzędów. Ku temu 
samemu celowi, a mianowicie dla ożywienia przewozu 
węgla z Saarbrücken, rozporządzono otworzenie na nowo 
kanałów łączących Ren z Marną a Marnę z Saar, przez 
co zamierzono równocześnie dać zajęcie wielu robotni­
kom, obecnie bez chleba. Wpłynęli też merowie po 
miastach na to, aby składy otworzono i w ten sposób 
nabrało życie publiczne zwykłój fizyognomii uporządkowa- 

inych stósunków.“

Jakie straty wojska niemieckie ponoszą w każdóm 
potkaniu z Francuzami, najjaśniój wyiazuje pogląd 
zamieszczony w Kölnische Ztg o stratach pod Wörth. 
Pomieniony dziennik donosi, że pod Wörth utraciła 
armia niemiecka 433 oficerów, 10,526 żołnierzy i 354 
koni. Z tych padło na miejscu oficerów 97, 1207 sze- 
legowców i 194 koni; raniono 332 oficerów, 6,166 
iolnierzy i 159 koni; nie dorachowano się i 4 oficerów, 
3,153 żołnierzy i 1 konia. Wspomniona gazeta do­
daje, że część zagubionych ludzi się znalazła późniój. 
Przyjąwszy, że w bitwie tśj książę następca tronu miał 
około 150,000 żołnierza, to wedle pruskich obli­
czeń stracił 7'/2 procentu armii. Przeciwnik jego 
¡tracił prawie całą armią, ale miał tylko 35,000 Woj­
tka, Zwycięztwo książę otrzymał przemocą; żołnierz 
francuski bił się walecznie.

B. Francya.
Napoleon III w boju. Tak Russel, sprawo- 

¡dawca do Times, jak i sprawozdawcy do pism belgij­
skich i niemieckich donoszą, że cesarz brał osobisty 
udział w walce. Pierwszy z nich utrzymuje, że przy­
szył się do oddziału atakującego Bawarów pod Balan.

¡e w tym względzie:
...„Dłużój jednak walczono w okolicy Balan. Tu 

podług tego, co opowiadają Bawarzy, miał się cesarz 
przyłączyć do kolumny złożonej z niedobitków różnych 
oddziałów wojsk, aby z nią wyprzeć szturmem Bawarów 
! Balan. Lecz już napotkali na ogień artyleryi krzyżu- 
W się z wyniosłości po nad rzeką i po nad drogą, 
®yt silny dla oddziałów, które już były tyle ucierpiały. 
Jdlamy pocisków i kule padały jak grad na około ce­
sarza. Granat pękł tuż obok niego i zakrył go obłokiem 
l®rzu i dymu. Oficerowie otaczający zmuszali go; 

się oddalił, a Bawarzy przyspieszonym krokiem szli
Wprzód i ucierali się o stoki.

Czy to była owa chwila, o którój wspomina Wim- 
Pfe?' w swój proklamacyi, że była przydatną do prze­
jęcia się przez nieprzyjaciela, trudno jest oznaczyć.“ 
i Inne sprawozdanie mówi:

, „0 drugiój po południu wparto oddziały z prawego 
;‘rzydła francuzkiego do Sedan, którego ulice już były 
S^ane wojskiem wszelkiój broni, wozami, działami 
idzie się zakradło największe zamięszanie. Wtenczas 

się cesarz na pole bitwy do korpusu jenerała Le- 
f5“ pod Balan, gdzie walka najzaciętsza wrzala, a pó-
®leJ do centrum, zachęcał wojska i okazywał naj- 
,Mniejszą krew wpośród groźnych niebez- 
J'eczeństw. Przez 4 godziny pozostał na polu bitwy, 
L^rócił potem do miasta i udał się do Mac Mahona. 
7 późniój znów chciał się udać na pole bitwy, nie 

,°2Da się było już przedostać przez ulice i musiał po- 
'?tad w mieście, na które granaty gęsto spadały i wszę- 
Je zapalały. W gmach prefektury, dokąd się cesarz

uderzyło kilka granatów.“

M J®Dera^ Wimpffen kazał po kapitulacyi w Sedan 
lii 1 proklamacyą, którój dosłowne brzmienie podług

Me> jest następujące:
i.jj yZołnierze! walczyliście wczoraj przeciw bardzo przewaź- 

świtu aź pćino w noc opieraliście się nieprzy-
°Wl największą walecznością i wystrzelaliście aż do osta­

li^“ u&boju. Wycieńczeni tą walką, nie byliście w stanie pójść
?w*niem waszych jenerałów i oficerów i z wj dobyciem 

'iteii wJ’8>’enia, przedrzeć się na drogę do Montmedy i po- 
11?. *’® 2 marszałkiem BazaLem. Tylko 2000 żołnierza zdo­
bni zehrać i uczyDić ostatni wysiłek. Lecz i ci byli zmu- 
»1,3 .latrżymać się przed wsią Balan i powrócić do Sedan, gdzie 
tui %În®.rs( 2 głęboką boleścią się przekonał, że ani żywności, 
tu te n c?‘ Już uie było. Nie można było pomyśleć o bronie- 

“'asta, które jest z położenia swego niezdolnóm do wy-
>1?c o11'*- l’czuU ’ potężnej artyleryi nieprzyjacielskiej. Gdy

»rena zamknięta w murach miasta nie mogła ani przebój

, się z niego, ani się w niém bronić, przy braku żywności dla lud­
ności i dla wojska, byłem przymuszony smutne powziąść posta­
nowienie rozpoczęcia układów z wrogiem. Wczoraj z pełnomoc­
nictwem cesarza do pruskiej kwatery głównój wysłany, nie mó- 
głem zrazu przemódz na sobie, aby przyjąć nałożone mi • i-unki. 
Dziś rano dopiero, zagrożony bombardowaniem, na które nie by­
libyśmy w stanie odpowiedzieć, pocsyniłem nowe kroki i osiągną­
łem takie warunki, przez jakie wam, o ile się dało, osz- z dzono 
tych poniżających formalności, które zwyczaj wojenny przy podo­
bnych sposobnościach nakłada. Nie pozostaje nam nic, oficerom 
i żołnierzom, jak znosić z rezygnaoyą skutki twardej konieczno­
ści, przeciw którój żadne woj3ko nie jest w stanie walczyć: bra-.ti 
żywnoś.i i amunicyi. Mam przynajmniój to zaspokojenie wewnę­
trzne, że zapobiegłem bezowocnej rzezi i zachowałem ojczyźnie 
żołnierzy zdolnych w przyszłości nieść jój korzystne i świetne 
usługi.

Jenerał naczelny Wimpffen.
---- -——-_s-o -S----------

BITWY POD SEDAN.
(Dnia 30 i 31 sierpnia i 1 września 1870 roku). 

Specjalny korespondent Franki. Ztg pisze, co na­
stępuje:

„Senue, kwatera główna trzeciój armii, 29 sierpnia. 
Pod zasłoną pułku piechoty i dwóch szwadronów hu­
zarskich wyruszyła kwatera główna księcia następcy 
tronu dziś rano o godzinie z St, Menehould. Wraz 
z główną komeudą rozkwaterowaną tain była równocze­
śnie brygada jedna 11 korpusu armii, tak że w maiój 
tój mieścinie na dom jeden przypadało przecięciowo 
40 żołnierzy inkwaterunku. Nic więc tóż przeto nie 
było dziwnego, jeśli dziś rano wszystkie zapasy ży­
wności były spożyte i to ¿tak dalece, że nie było podo­
bieństwem dostać cośkolwiek za pieniądze i dobre słowa. 
— Śród ulewnego deszczu ruszyły powozy; książę na­
stępca tronu, który wrócił już do zdrowia po lekkióm 
zaziębieniu, jechał na czele; za nim postępowali po 
największój części konno książęcy amatorowie w kwate 
rze głównój, książęta koburgski i szlezwigsko-holsztyń­
ski, którzy zdają się być najlepszymi przyjaciółmi, 
książęta wyrtembergski, wejmarski, hohenzollernski 
i strzelicki. Na drodze tu dotąd, na odbycie którój 
potrzebowaliśmy całe 8 godzin, podczas których deszcz 
ustąpił zwolna miejsca pięknie świecącemu słońcu, prze­
jeżdżaliśmy obok wielkiój części 11 korpusu, całego 
jego trenu, jako tóż okok dywizji wyrtembergskiój. 
Uzbrojenie Wyrtembergczyków jako tóż ich zaprowian- 
towanie chwalą ogólnie. Wojska te robią w istocie 
dobre wrażenie. Dziś pełni służbę honorową u księcia 
następcy tronu i batalion wyrtembergski. Wieś, gdzie 
piszę, jest za małą, aby objąć kwaterę główną; pier­
wszy tylko oddział umieścił się w niój, a drugi roz­
kwaterowany jest w oddalonóm ztąd o 10 minut Ter­
mes. Kwatera główna króla znajduje się dziś w Grand- 
pró, o godzinę ztąd. Czaty przednie francuskie sięgają 
jeszcze na południe po za Busancy. W bliskości tego 
miejsca zdarzyła się dziś nie mała utarczka, w którój 
z uaszój strony, brali udział bawarscy szwoleżery, pru­
scy huzarzy i ułani, z francuskiój strony dragoni i gwar- 
dye ruchome.

Po jednogodzinnym oporze nieprzyjaciel odparty 
został. Dragoni zostali rozbici a z gwardyi ruchomych 
wzięto kilkaset do niewoli. Książę następca tronu p - 
stąpił z nimi bardzo wspaniałomyślnie. Darował im 
bowiem wolność, kiedy pod gwarancją tutejszego mera 
zobowiązali się już nie walczyć dalój przeciw Niemcom, 
lecz oddawać się pielęgnowaniu chorych. Jutro, najpó­
źniój pojutrze przyjdzie, jak się tu spodziewają, do walk 
ważnych. Armia Mac Mahona tak daleko jest ob3a- 
czoną, że albo walczyć albo do Belgii przejść musi. 
Armia saskiego księcia następcy tronu (gwardye, 12 
i 4 korpus) stoi ku wschodowi i tworzy prawe skrzy­
dło stojącój pod naczelnóm dowództwem króla armii. 
W centrum stoi pod rozkazami v. der Tann pierwszy 
do armii pruskiego księcia następcy tronu należący ba- 
warski korpus armii, którego 2 dywizya opiera się bez­
pośrednio o Sasów (12 korpus armii), podczas gdy 1 
dywizya przez Wyrtembergczyków utrzymuje czucie z 11 
korpusem armii, który ostatni posuwa się z 5 i 6 kor­
pusem w stronie północno-zachodniój, by Mac Mahonowi 
zabiedź drogę do P. ryża. Jak słychać, znajduje się ce­
sarz z pewnością przy stojącój przed nami armii, którą 
liczą na 120,000 żołnierzy. Jeżeli się uda otoczyć ta­
kową i zmusić do ostatniój walki, to jenerał Moltke 
poszczycić się może, że dokonał strategicznego arcy­
dzieła. Lecz nie należy przytóm zapominać i materyału, 
z jakim wódz operować może. Marsze, jakie wojska 
nasze w ostatnim odbyły tygodniu, wymagały największój 
siły i wytrwałości. 2e żołnierze nasi dokazali tego, 
jest świetnym dowodem niemieckiój doskonałości.

Na wzgórzu pod Sommauthe, 30 sierpnia, 
w południe. I bitwa rozpoczęła się, prawdopodobnie 
bitwa stanowcza, która zakończy krwawe dzieło, ku 
błogosławieństwu i ku honorowi Niemiec. Przedziwny 
dziś dzień; z wzgórza, na któróm się znajduję, najpię­
kniejszy widok na całą uśmiechającą s:ę okolicę. 
Wzgórza lesiste leżą obok dolin przyjemnych, z których 
zieloności wsie wyglądają wesołe. Grzmot, w powietrzu 
się rozlegający, chmury dymu, jakie na orół z wzgórz 
się podnoszą, nie bardzo stósowne do tego obrazu. 
Walka trwa już 4 godziny. Korpus 12 (Sasi) i druga 
dywizya 1 bawarskiego korpusu stoją w ogniu. Na­
przeciw nim znajduje się korpus Faillyego, który dziś 
rano pod Beaumont bez troski biwakował, gdy przez 
naszych niespodzianie napaduiętym został. Niezadługo 
wywiązała się walka gwałtowna, w którój od 2 godzin 
i artylerya bierze udział. Szala przechyla się już na na­
szą stronę. Jak się zdaje, cofają się Francuzi w kie­
runku ku Mouzon. Ku temu miejscu i położonemu 
nieco więcój w stronie północno-wschodniój Carignan 
posuwają się Sasi i czwarty korpus armii. Król Wil­
helm i książę następca tronu przypatrują się walce 
o jakie 300 kroków odemnie. Ojciec i syn mieli dziś 
rano dłuższą rozmowę w Grsndptó. Około godziny 10 
udali się obadwaj, najpierw książę następca tronu, 
a kwadrans późniój król na pole bitwy. — Na dalój ku 
północy do Sódan prowadzącym g. ścińcu po-uwa się 1 
bawarska dywizya pod dowództwem jenerała Stephan 
przeciw nieprzyjacielowi. Była ona dziś w nocy skon­
centrowana na okół St. Juvin i odbyła już sześciogo­
dzinny marsz. Ma zaś rozkaz posuwania się aż do 
Raucourt, na dwie godziny na południe od Mozy. Po­
nieważ słyszę, że Napoleon znajduje się w owóm miej­
scu, przeto przyłączę się do tój dywizyi. Od wczoraj 
posiadam dany mi na rozkaz księcia następcy tronu 
z największą gotowością paszport, który mi dozwala to­
warzyszyć armii III wszędzie, i nakazuje władzom woj­
skowym, aby mi dały potrzebną pomoc i opiekę. Przy­
łączę się specyalnie do 3 batalionu 2 pułku (księcia 
następcy tronu), u korpusu oficerów którego doznałem 
najlepszego przyjęcia i w dowódzcy którego, majorze 
Steurer, poznałem jednego z najdoskonalszych ofice­
rów. W tój chwili rusza znów batalion ten dalój po 
półgodzinnym tu odpoczynku."; Szczęść Boże, dalój na 
nieprzyjaciela !

W biwaku pod Raucourt, 30 sierpnia, wieczo­
rem o 10 godzinie. Był to dzień, którego nigdy nie

zapomnę. Byłem śród samego gradu kul. Na prawo 
i lewo trafiały kule nieprzyjacielskie tak, że kurzawa 
jaką wzniecały, okrywała suknie moje, lecz musiałem 
rażem naprzód. Nie podobna mi było pozostać. Po- 
rwaoy by km ogólnym zapałem, z jakim Ba warzy a szcze­
gół ie batalion, do któregom się przyłączył, szedł 
naprzeciw nieprzyjaciolowi. Po dwugodzinnym marszu 
P spiesznym przez nader piękny las natrafiliśmy przy 
jego wyjścia na pierwszych Francuzów rozproszonych 

} z utarczUi pod Beaumont, którzy bez wielkiego »poru 
dali się wziąść do niowoli. Lelwo z lasu wyszedłszy, 
uformował pułk drugi kolumny do ataku. Major Sauer 
prowadził pierwszy, major Dehn drugi a major Steurer 
trzeci batalion. Ostatni tworzył straż przednią. W ko­
lumnach harcowniczych wchodziliśmy na leżące przed 
nami wzgórzu Major Steurer i odważny jego adjuntant 
Spru aer naprzód z dobytym pałaszem. Dwie, trzy sal­
wy przyjęły szturmujących, wnet odpowiedziały im ba­
warskie działa z wyżyny, którą uasi co dopiero oczy­
ścili z nieprzyjacielskich forpocztów. Pozostałem przy 
bateryi. Z godzinę latały kule z wzgórza na wzgórze, 
podczas kiedy w dolinie pomiędzy nami rozlegał się huk 
ręcznÓj broni. Wtóra odezwało się nagle grzmiące 
hurra z przeciwległych wzgórz, przez liście drzew widać 
było przy wieczornym blasku słońca chorągiew biało- 
niebieską. Oficer, na koniu, przybiegł i przyniósł rozkaz, 
aby zaprzestano strzelać. Zwycięztwo było naszóm, nie­
przyjaciel był w odwrocie zupełnym ku Remilly, ostat- 
njć| wsi na tój tu stronie Mozy. W Raucourt był ce­
sarz dzisiaj jeszcze. Czytałem s iin na drzwiach stajni 
sjowa: „Les chevaux de l’Empereur 1“ Konie zaiste mu 
może będą potrzebne 1 Francuzi nie myśleli wcale zdaje 
się o tóm, abyśray się tak daleko posunąć mogli. 
Wszystkie oznaki okazują, żtśmy ich naszli niespodzia­
nie. I tak znaleźliśmy kompletną wedle recept parys­
kich przyrządzoną ucztę, przy którój nie brakło nawet 
szampana z lodu. Straty Bawarów małe. Trzeci bata­
lion ma tylko jednego zabitego i sześciu lekko rannych. 
Straty reszty pod Raucourt czynnych wojsk temu są od­
powiednie. Lecz dość na dziś. Może znajdę wnet spo­
sobność do szczegółewszego opisu wrażeń dzisiejszych. 
Teraz czeka menaż. Oficerowie wołają na mnie, abym 
przestał pisać, by wziąść udział w uczcie, do którój 
Raucourt dostawiło win wybornych.

W biwaku pod Remilly sur Meuse, 31 sier­
pnia, wieczorem. Drugi dzień walki loży po za nami, 
zwycięzki jak pierwszy, choć walki były mnićj ważne 
niż wczorajsze. Francuzi odparci wszędzie zostali za" 
Mozę. Armia saskiego księcia następcy tronu posunęła 
się walcząc po za Carignan i Mouzon. Francuzi co­
fnęli się na Douzy i Villers i stoją już za strumykiem 
Rutle, płynącym z północy, ku południowi a uchodzą­
cym do Chiers, rzeki pobocznój Mozy. Ze zachodu na­
deszła wiadomość, że armia pruskiego księcia następcy 
tronu dokonała zupełnie osaczenia. Tu w centrum sta­
ła dziś jeno pierwsza dywizya .korpusu v. d. Tann. Ta­
kową tworzy pułk przyboczny, 1 pułk (brygada Dietl) 
i 2 i 11 pułk (brygada Orff) 2 4 i 9 batalion strzelców 
jako tóż brygada Grundherr. Zadaniem dywizji było 
dziś głównćm niepokoić nieprzyjaciela i wzbudzać w nim 
przekonanie, że się znajduje naprzeciw całój armii. Za­
danie wykonano zupełnie. Ustawione z tój strony Mozy 
baterye strzelały bezustannie przez rzekę do obozu nie­
przyjacielskiego i rzucały granaty palące do Bazeilles, 
wielkiój z godzinę jeszcze przed Sedan leżącój mieściny, 
w którój nieprzyjaciele się oszacowali a która dziś od 
południa stoi w płomieniach. Pułki posuwały się śród 
odgłosu muzyki z miejsca na miejsce, markując tam 
i owdzie atak ulany. Pod zasłoną strzelców i armat 
położono dwa mosty pontowe przez Mozę i to w miej­
scu, dokąd pociski francuskie w żaden sposób dosięgnąć 
nie mogły. Dwie- kompanie strzelców z 4 i 9 batalionu 
zrobiły także atak na most kolejowy, odparły stającą 
tam załogę, lecz, mimo wyraźny zakaz poszli niestety za 
nieprzyjacielem na brzeg drugi. Ogień z szasepotów 
w połączeniu z kartaczownicami przywitał śmiałków 
i zmusił do odwrotu. Więcój niż jeden waleczny pad! 
ciężką poniósłszy ranę. Pomiędzy nimi znajduje się 
ttkże porucznik Sleevogt z 4 i adjutant Bernhardt z 9 
batalionu, dwaj oficerowie, którzy liczyli ,-ię do najwa­
leczniejszych. Od 11 godziny zraha do 6 wieczorem 
trzęsło się powiotrze od ustawicznego grzmotu dział, 
śród którego słychać było złowrogie granie kartaczownic. 
Francuzi strzelali na nosze baterye, nie wyrządzając 
najmniejszój szko ly. Kartaczownice skierowały pociski 
swoje przeciw niektórym miejscom zakrytym nad Mozą, 
gdzie jak się zdaje, obawiano się ataku. Od godziny 
jest spokojnie. Francuzi biwakują; podnoszący się dym 
okazuje, że są zajęci gotowaniem. I nasi jedzą. Wy­
dano rozkaz, «by odgotowano zaraz na jutro, co jest 
znakiem, że jutro runo rozpocznie się akcya i cały za­
pewne dzień potrwa. O 9 godzinie idzie 1 i 3 bata­
lion naszego pułku na forpeczty. Pójdę z niemi. Może 
będę jutro jeszcze w stanie opowiedzieć wam wypadki 
rozpoczynającój się właśnie nocy.

płomienie wzrastały do znacznój wysokości Dwie wsie 
Beaumont i Bauló zapalone bombami, stały się łupem 
pożaru. Przy odblasku tych płomieni dostaliśmy się 
wreszcie na pole bitwy między Mouzon, Monlins i Vaux. 
Cói to za okropny, pełny zgrozy widoki Tysiące tru­
pów okrywały ziemię i zalewały ją krwią. Za każdym 
krokiem napotykaliśmy na rannego, jęczącego z bólu, 
jaki mu rany sprawiały.

Przerażony do głębi tą sceną, wróciłem do Cari­
gnan. Tu czekał nas nowy widok. Francuzi masami 
wtargnęli do miasta, i zgłodnieli rzucili się na wszystko, 
50 tylko można było spożyć. Hotel „à la gare“ znala­
złem zapełniony żołnierzami. Udało mi się spotkać 
powóz jadący do Belgii. Zamówiłem sobie w Floren- 
ville w „hotelu de Commerce“ łóżko, lecz nikt nie mógł 
oka zmrużyć, gdyż od północy aż do rana ciągle nad­
ciągały rodziny uciekające z Carignan, które wśród łez 
opowiadały o strasznych scenach, jakie widzieli. Go- 
spodurz p. Briquemont, robił co tylko mógł, aby wszy­
stkich pomieścić. Pomiędzy przybyłymi znajdował się 
pocztmi6trz, który miał z sobą wszystkie listy i całą 
registraturę.

Dziś rano cheiałem wrócić do Carignan, aby się 
dokładnie wywiedzieć o wczorajszój bitwie, lecz zaledwo 
kilka kroków postąpiłem na ulicy, wpadłem na cały 
tabor uciekających, którzy wlekli ze sobą wszystkie 
swoje sprzęty i pościele.

Bogatsi uciekali w powozach, inni powsiadali na 
wózki, lecz ubodzy szli z trudem i smutkiem, matki bo­
wiem niosły na plecach swe niemowlęta w koszykach. 
Wszędzie boleść, przerażenie i łzy.

Korpus pruski, zbliżywszy się niepostrzeżenie, wkro­
czył do miasta, podczas gdy je Francuzi opuścili, aby 
się z swymi połączyć, których inne korpusy pruskie 
zaatakowały.

Zwróciłem się gościńcem bu Sedąnowi. I z tój 
strony mnóstwo nadchodziło uciekających. Wzdłuż go­
ścińca Btoją belgijskie warty, i pierwsza z nich, którą 
spotkałem, ogromnego napędziła mi strachu. Powóz, 
w którym jechałem, zbliżył się na 50 kroków do stoją­
cego nu straży żołnierza, gdy ten wystąpił na środek 
gościńca, stanął przed powozem i bagnet ku mnie 
wymierzył. Nie zważałem zrazu na ten ruch, lecz wi­
dząc, że karabin naoiągnął i celuje, mniemaliśmy wraz 
z moim woźnicą, że mamy z waryatem do czynienia. 
Zapytałem go, czego chce.

Stój! kto idzie? — zawołał.
Belgijczycy, odpowiedziałem na los szczęścia pod­

czas gdy żołnierz, zbliżając się do nas, zawsze z najeżo­
nym bagnetem przed sobą, rzekł: „Gdybyście się nie 
byli zatrzymali, byłbym strzelił. Mam rozkaz rewido­
wać wszystkie powozy, czy nie ma w nich broni.“ Był 
taki zapewne rozkaz, gdyż wszystkie straże w podobny 
sposób nas zatrzymywały.

Gdy doszedłem na wzgórze zwane „aux quatres 
arbres“, mógłem się dokładnie przyjrzyć walce, toczą- 
cój się od 8ój z rana. Rozpoczęła ona się wyrwaniem 
przez Prusaków pod Douay, pod drugą stacyą kolei że- 
laznój z Carignan do Sedanu, szyn i przecięciem drutu 
telegraficznego“.

Korespondent dziennika Etoiie belge donosi 
z Muzo z nad granicy belgijskiój pod Sedanem, w tych 
słowach o bitwie 30 sierpnia:

„Z dziesięć razy już zaczynałem pisać ten list i mu­
siałem przestawać, gdyż od wczoraj wypadki, jakich 
byłem świadkiem, z taką szybkością następowały po so­
bie i tak mnie rozstroiły, że zaledwo jestem w stanie 
uporządkować moje wspomnienia. W chwili, gdy osta­
tni list mój wysyłałem, grzmiały działa, szedł" ogień 
karabinowy j szeleścialy kartaczówki z niewypowiedzianą 
gwałtownością. Ziemia drżała pod mojemi nogami. 
Wszelkie usiłowania nasze zbliżenia się do pila bitwy 
i przypatrzenia się akcyi pozostały daremnemi. Na 
chwilę mieliśmy nadzieję przekroczyć gościniec prowa­
dzący do Mouzon, lecz przybycie cesarza zmusiło pas 
do odwrotu i cofnięcia się do miasta. Od godziny łój 
oczekiwano na Napoleona, była atoli już godzina 4 mi­
nut 20, gdy w orszaku ogromnego pocztu powozów i li- 
cznćj świty wjechał w bramy miasta. Tymczasem 
trwała ciągle walka artyleryi, ogień karabinowy dawał 
salwy, kule latały nad naszemi głowami. Cóż się wła­
ściwie działo? Najrozmaitsze pogłoski obiegały wśród 
zaniepokojenia strwożonych grup. Przybycie cesarza u- 
spokoiło nieco ludzi, lecz nagle ujrzano Napoleona, dla 
którego na dłuższy pobyt u mera przygotowywano mie­
szkanie, galopem opuszczającego miasto i udającego się 
do Sedan. Dla czegóż ten pospiech zMedwo w 3 go­
dziny po przybyciu? Czy armia francuska odniosła klę­
skę, że Napoleon cofnął się do Sedanu? Takie były 
pytania, które sobie ludność zadawała, a gdy większość 
dawała sobie na to niepomyślne odpowiedzi, umysły o- '■ 
garnął nieopisany popłoch i ujrzano kobiety, dzieci,' 
starców z trwogą na twarzach błąkających się po uli­
cach, plącząc i wołając o pomoc.

Lecz grzmot dział nie ustawał. Noc nadeszła, cie­
mna, nieprzejrzana. Ani jednój gwiazdy. Teraz jaśniały 
Inki granatów i bomb jeszcze wyraźniój, jeszcze strasz- 
liwiój na czarnym horyzoncie. Około godziny 8ój umilkł 
ogień, lecz podniosły się dwie ogromne kolumny ognia,

Z głównój kwatery armii HI (księcia następcy tronu 
pruskiego) zamieszcza Staats-Anzeiger następujący 
raport :

„Senne (u stóp Ardenów), 30 sierpnia. Dzisiejszy 
dzień rozpoczął się dla głównój kwatery III armii dźwię­
kami wyrtembergskiój muzyki wojskowój. Kilka kom­
panii 7 wyrtembergskiego pułku piechoty, które przez 
Senne przechodziły, ażeby dostać się na trakt wielkiój 
wędrówki wojsk do Beaumont, powitało księcia następcę 
tronu w jego obozie (Mairie) muzyką ranną. Zaintono­
wano marsz wojenny, chorągiew rozwinięta witała roz­
poczynający się dzień. Nie można sobie było wystawić 
uroczystszego powitania akcyi mającój się rozpocząć. 
Od wieczora 28 b. m. wszystkich myśli skierowane były na 
ruch naszej armii, który uważano za nieodzowny w obec 
bliskości pozycyi nieprzyjacielskiój. Po cofnięciu się 
Francuzów z Rheims i po ustawieniu się korpusu Mac 
Mahona w dniu 28 w stanowiskach pomiędzy Aisne a 
Ardenami, po niewytrzymaniu w głównój koncentracyi 
pod Vouziers ataku 4 pruskiej dywizyi jazdy, trzeba 
było być przygotowanym na przypadek, że lewe skrzydło 
tego korpusu rozciągnie linią swego odwrotu ku granicy 
belgijskiój, a nawet szukać może będzie ocalenia w przej­
ściu na terytoryum neutralne. Odpowiednio temu nie­
mieccy wodzowie powzięli postanowienie zmuszenia nie­
przyjaciela jeszcze raz do walki pomiędzy Ardenami a 
Maas. Ordre de, bataille rozporządził o ile III armia 
w akcyi udział wziąść miała, następujący rozdział pru­
skich i południowo-niemieckich korpusów. Pierwszy 
bawarski korpus, który już w dniu 27 posunięto przez 
Vouziers na trakcie do Stenay aż do Bar i Buzancy, 
wnijdzie na Sommauthe we front nieprzyjacielski pod 
Beaumont; drugi korpus bawarski posuwać się będzie 
w tym 3ainym kierunku za pierwszym. Pruski 5 korpus 
zwróci się z pod Brigenay i Autbe na Piersemont 
i Oches i tworzyć będzie w ten sposób część lewego 
skrzydła armii południowój. Wyrtemberczycy postępo­
wać będą z Boult-au-bois (na trakcie do Buzancy) na 
Chatillon ku Le Chêne. Korpus 11 pruski skieruje się 
również ku Le Chêne, jednakże zmierzać będzie tam 
dotąd na Vouziers i Quatrechamps, na lewo od korpusu 
Wyrtemberczyków, prócz tego obsadzi on Voncq (nad 
Aisną) kolumną poboczną. Korpusu 6 jest zadaniem 
postąpić również ku Vouziers i rozłożyć się w kwate­
rach obozowych ztamtąd na południe-zachód, zatóm 
w kierunku ku Châlons. Dywizya 5 jazdy stanie na 
zachód od Le Chêne, przeszedłszy przez Tourteron ; 4 
dywizya jazdy postępować będzie za 11 korpusem aż do 
Quatrechamps, ażeby ztamtąd zwrócić się na Chatillon ; 
6 dywizya jazdy pójdzie na Semuy, wyśle jednakże swe 
posterunki do Bouvellemont, zwracając się ku granicy 
belgijskiój (Mézières); 2 dywizya jazdy pójdzie na Bu- 
zapcy.

Główna kwatera III armii wyruszyła z Senne o go­
dzinie 8l/2 z rana- Przeszła przez Grand Pré, gdzie 
przez noc wielka główna kwatera JKMości się znajdo­
wała. Obok kolumn amunicyjnych artyleryi 11 korpusu 
zbliżano się do Brigenay. Na przestrzeni mniój więcój 
'/8 mili przed tą wsią obozowały w podwójnych szere­
gach pułki piechoty 37, 46, 50 i część artyleryi 5 kor­
pusu. JKWysokość, który w pojeździe z Senne wyje­
chał, przybył około godziny 10 do Buzancy, gdzie wsiadł 
na konia. O godzinie 12 pierwsze padły strzały arma­
tnie. Pochodziły one z po za wsi Oches, gdzie nieprzy­
jacielska pozycya zajęła stanowisko, i skierowane były 
przeciwko nasąym działom, które stały na wzgórzach 
pod Buzancy. Ponieważ odległość prawie 5000 kroków 
wynosiła, przeto ogień Francuzów był bezskutecznym. 
Zresztą o ataku na seryo nie myśleli oni wcale, gdyż 
natychmiast po wysłaniu przez lewe skrzydło jazdy ku 
Oches pozycyą swą opuścili. Cofnęli się na pasmo 
wzgórz, wznoszące się po za wsią. Książę wyruszyj 
z sztabem i świtą po za Buzancy i zajął stanowisko 
obserwacyjne tam właśnie, na które krótko przedtóm



nieprzyjaciel wymierzył był swą kanonadę. Sądzono po­
czątkowo, źe Francuzi będą chcieli się utrzymać w Stonne. 
położenie topograficzne gruntu było dla nich korzystne. 

Grunt za Oches wznosi pię tarasami w górę: na poło­
wie wysokości położona jest wieś La Berliere; Stonne 
przedstawia jednę z tych pozycyi odpornych, jakie Fran­
cuzi chętnie obierają: mała drzewami i zasiekami oto- 
zona wieś, którą u wejścia bronią usypane na kształt 

redut dwa pagórki z piasku. Pomimo to i ztąd się 
cofnęły korpusy francuzkie. Powodem, że nieprzyjaciel 
prawe swoje skrzydło bez wszelkiój obrony opuścił, było 
pewnie, iż w centrum swojój pozycyi pod Beaumont 
musiał się cofnąć. Tu, stósownie do wydanych rozka­
zów, natarł pierwszy korpus bawarski i odparł w ener­
gicznym ataku Francuzów, w ataku, o którym bliższych 
dotąd nie posiadamy szczegółów. Armia IV (książę 
następca tronu saskiego) wykonała równocześnie odpo­
wiedni ruch przeciwko Mouzon (na prawym brzegu
Maas). Od godziny 6 do 8 walczono wśród największego 
ognia z dział i kartaczownic o ten punkt. Zmierzch 
położył kres walce. Prawda, że w tym dniu północna 
armia francuzka wstrzymała katastrofę, lecz pomimo to 
walki w dniu 30 sierpnia mają wielkie znaczenie takty­
czne. Nieprzyjacielowi usunięto znowu z pod nóg wiele 
gruntu, wejścia do Ardenów znajdują się całkióm w rę­
kach niemieckich, wojska nasze tak daleko się posunęły, 
iż terytoryum pomiędzy Maas a granicą belgijską wzięte 
być może za podstawę operacyjną. Orzeczenia jeńców 
stwierdzają, że żołnierze francuzcy całkiem upadli na 
duchu; nieprzyjaciel stracił znowu bardzo znaczną część 
swoich sił. Podług wiadomości, które wieczorem nade­
szły, jedyny IV korpus zabrał 2000 w niewolę i zdobył 
11 dział. Książę następca tronu obejrzał linią odwrotu 
Francuzów aż po za Stonne, zkąd można było działanie 
ognia działowego przeciwko Mouzon osądzić. JKWyso- 
kość dopiero o godzinie 10 wrócił do głównój kwatery, 
która tymczasem do Ronimont przeniesioną została.

Czytamy w Gaulois o bitwach pod Sódan: 
Bitwa pod Beaumont, 29 sierpnia. W skutek

planu strategicznego, którego nie możemy tu roztrząsać, 
armia Mac-Mahona musiała się przeprawić przez Mozę, 
unikając spotkania z nieprzyjacielem. Marszałek miał 
się przeprawić w Mouzon. Aby mu nieprzyjaciel nie mógł 
w tóm przeszkodzić, odkomenderował korpus Faillyego dla 
zatrudnienia go; utarczki kawaleryi i artyleryi muslały 
być szczęśliwe, skoro cała armia mogła bez żadnćj 
przeszkody przez rzekę się przeprawić. Podług depesz 
pruskich bitwa miała miejsce pod Beaumont, położo- 
nćm o ćmierć mili od Lćtanne, gdzie stały dwie dywi- 
zye korpusu Failly, osłaniające przeprawę Mac Mahona. 
To tóż dobrze się one sprawiły, kiedy bijąc się z niemi, 
król Wilhelm sądził, że ma do czynienia z całą armią 
Mic-Mahona,którą, jak pisał, miał odeprzeć do Mouon.z 
Byłto tylko oddział Failly’ego. którego cofnięcie się do 
Mouzon było przez Mac-Mahona przewidzianćm. Bitwa 
więc wypadła na naszą korzyęć, bo cel zamierzony: 
przeprawienie się przez Mozę, został osiągniętym, a ar­
mia bez wystrzału i przeszkody mogła pociągnąć do 
Carignan. Tak więc d*ie waleczne dywizje wytrzymały 
przez pół dnia atak 12 korpusu saskiego i 1 bawar­
skiego pod dowództwem króla Wilhelma.

Bitwa pod Carignan, 30 sierpnia. Zamiarem 
księcia Magenty było stanąć pod Sódan i ściągnąć pod 
wysirzały dział tój warowni armią króla, tak samo jak 
to uczynił Bazaine z armią Fryderyka Karóla. Pozorny 
zwrot Mac Mahona w kierunku M mtmódy, ściągnął bez­
zwłocznie zuaczną część armii pruskiój. Dnia 30 o go­
dzinie 8 z raua, rozpoczęto walkę trwającą do 8 wie­
czorem; wojska nasze nie przestawały postępować na­
przód, nacierając niekiedy na Prusaków, którzy ponieśli 
ogromne straty. O ile wiemy, do godziny drugiój 
przewaga była na stronie pruskiój. Wówczasto król 
pruski wyprawił depeszę o bitwie 29 sierpnia, w którój 
mówił: „Wracam na pole bitwy, korzystać z owoców 
zwycięztwa.“ W chwili, gdy kroi pisze tebg am, armia 
nasza rozpoczyna działania zaczepne i walczy z powo­
dzeniem do 8 wieczór. Bitwa się kończy, nie przyno­
sząc nikomu korzyści, a tylko znaczne obu stronom 
straty. Prusacy spalili Mouzon.

Bitwa pod Sódan, 31 sierpnia rozpoczęła się 
działaniem zaczepnóm ze strony Prusaków o godzinie 
5. Cała armia Fryderyka Karóla i część armii następcy 
tronu rzuciły się na wojska francuzkie. Cofamy się, 
lecz kończymy rozpoczęte w nocy formowanie trójkąta, 
którego kąty opierają się o Donchóry, Remilly i Sódan’ 
Błąd popełniony przez Prusaków pod Metz, powtórzył 
się pod Sódan. Nieprzyjaciel wciągnięty został pod 
ogień wałów fortecznych Sódanu; w szeregach powstają 
ogromne łuki; a w południe rozpoczyna się prawdziwa 
porażka. Nasze wojska ścigają księcia Karóla i na­
stępcę tronu pruskiego. Rozpoczyna się straszliwa rzeź, 
a pole bitwy zalewa się posokami krwi z obu stron 
walczących. Gdy się Prusacy cofają, korpus jenerała 
Vinoy uderza na nich z bokn i wprawia w ostateczno 
zamieszanie. Telegram belgijski donosi, że bitwa trwała 
jeszcze o godzinie 4’/2. Widocznie, że słyszana o tój 
porze z granicy belgijskiój kanonada, była odgłosem 
ostatniój obrony cofającój się armii pruskiój. Wczoraj 
wieczór (2 września) otrzymaliśmy depeszę, zawiadamia­
jącą o pobiciu Prusaków dnia 31 i o odwrocie tychże 
do Villemontry. Jesto ostatnia wiadomość; innych dotąd 
nie mamy.

P. S. Pomimo sprzeczności, jaka zdaje się panować 
między naszóm sprawozd mew, a wiadomościami przez 
mi.iistra w. juy ogłoszonemi, możemy ręczyć za jego 
prawdziwość. Widocznie, epizody w raporcie urzędowym 
opisane, należą do bitew pod Carignan i Sódan, które 
podaliśmy w głównych zarysach. Jutro najpóźniój po­
winniśmy już mieć pewne szczegóły o tóm, co zaszło.

DWUDNIOWA BITWA POD METZ.
(Dnia 31 sierpnia i 1 września.)

Z Marange pisze korespondent tutejszój Pose-
ner Z tg dnia 2 września rano, co następuje:

„Francuzi przegrali znowu, tą rażą dwudniową
z nami bitwę, Już wczoraj i onegdaj posiałem wam 
krótkie o niój wiadomości, nie będąc w stanie donieść 
coś obszerniejszego w ruchu, który nas samych w wir 
swój porwał. Korpus nasz (X) pozostał wprawdzie 
w obu dniach w rezerwie, znacznie jednakże już z po­
wodu stanowiska naszego byliśmy zajęci. Walka rozpo­
częła się dnia 31 sierpnia przed południem i to zamie­
rzonym atakiem Francuzów na wschód od Metz pod 
osłoną dział z fortu St. Julien. Naprzeciw nim stali 
nasamprzód 1 korpus armii (jenerał Manteuffel) pod 
St. Barbe, na północ pomiędzy Malroy a Charly dywizya 
Kummera. Przeciw ostatniój skierował nieprzyjaciel 
gwałtowny ogień działowy, trwający przez dzień cały 
(31 sierpnia) i ten zapewne mający cel, by naszą dywi- 
zyą wstrzymać od skutecznego udziału w akcyi, podczas 
kiedy z korpusem pierwszym stoczono żywą walkę pie­
choty. Korpus nasz został w skutek zajść tych przed 
południem wzmiankowanego dnia (31 sierpnia) zaalar­
mowany i przeszedł po części na drugi brzeg Mozeli

I zwrócony jednak został po południa około 4 godziny 
do swoich dawniejszych stanowisk, kiedy należąca do IX 
korpusu wielko-książęca heska dyw;zya przybyła dla za­
stąpienia resp. pomocy wojsk walczących. Walka dnia 
pierwszego nie doprowadziła do żadnego rezultatu. 
Francuzi, którzy, jak wyraźnie poznać mogliśmy, rzucili 
byli wszystkie swe do dyspozycyi będące wojska na 
prawy brzeg Mozeli (witka ich część stoi i tak w oszań- 
cowanym obozie namiotowym pod armatami fortu St. 
Julien), stali naprzeciw naszemu I korpusowi i mało 
czynnó) dywizyi Kummera w sile trzech najmniój korpu­
sów i byli przeto liczebnie znacznie silniejsi. Mimo to 
podtrzymywał korpus Mantenffla, po części śród strat 
wielkich, walkę, która mianowicie około wsi Noisseville, 
Montoy, Colombey itd. z wielką z obu stron toczyła się 
zaciętością. Kilkakrotnie przyszło do walki na broń 
białą i mówiłem sam z oficerami, którzy bagnetami 
byli ranieni. Bitwa chwiała się, już to nam jużto nie­
przyjaciołom, którzy coraz świeższe wojska sprowadzić 
mogli, obiecując powodzenie; wsie rzeczone brano sztur­
mem, musiały być opuszczone, znowu brano je szturmem 
a gdy noc zapadającu położyła koniec walce, w ogóle, 
zyskhli byli Francuzi nieco terenu. Ogień bateryi mu­
siał być przerwany po obu stronach; walka piechoty 
mianowicie we wiacb trwała jednak przez noc całą 
a ledwo świtać zaczęło (już o 3 godzinie zrań*) rozpo­
częła i kawalerya na nowo walkę a bitwa ponowiła się 
znowu na całój linii. Podczas nocy sprowadzono także 
i pierwszą (17) dywizyą IX korpusu, dywizyą Wrangla, 
a po nader forsownym marszu przybyła zrana (1 wrze­
śnia) na plac boju, gdzie po I '/2 godzinnym wypoczynku, 

i weszła zaraz pomiędzy dywizyą Kummera, która zatrzy­
mała swe stanowisko, a 1 korpus, i kolejno wzięła sztur­
mem wsie Vreny, Failly i Vany. I dywizya Kummera, 
składająca się pomiędzy innerni z zachodnio-pruskiego

| skombinowanego pułku landwery (6 pułk landwery i 1 
batalion 18 pułku landwery), z doluoszląskiego skombi- 
nowauego pułku landwery (batalion 46 i 2 batafioa 18 
pułku) z dwóch batalionów 19 pułku landwery, z bata­
lionu 58 i dwóch batalionów 59 pułku landwery, prócz 
tego z 19 pułku liniowego i z heskiego pułku piechoty 
No. 81 była wczoraj jako w dniu drugim czynną
w walce a odważna landwera nietylko odparła posuwa­
jącego siękujój stanowisku nieprzyjaciela lecz i ścigała od­
partego bezpośrednio aż pod armaty Metzu. Dywizya heska 
stała zaI korpusem w rezerwie. Walka była zacięta. Fran­
cuzi, ośmieleni wypadkiem walki dnia poprzedniego, kusili 
się posunąć dalój, odparci jednak zostali przez nasze 
wojbka z .jednój pozycyi po drugiój. Wsie Noisseville, 
Montoy i Colombey, przez artyleryą naszą (z wyjątkiem 
Muntay) zapalone kulami, wzięte zostały przez I kor­
pus, który bez przerwy stał 30 godziu w ogniu, a nie­
przyjaciel odparty aż do stoków fortecznych. Już ry 
chło z rana znajdowałem się przed Semecourt u naszych 
czat przednich, gdy o 9 godzinie i nasz korpus zaalar­
mowany i na drugi brzeg Mozeli skierowany został ; na 
szą pozycyą zajął równocześnie III korpus armii. Wy­
szedłszy o 10 godzinie z 19 dywizyą z Semecourt, przy­
byliśmy po przejściu rzeki po moście pontont .wym I 
korpusu, około południa do Argarny, gdzie X korpus 
zajmował skoncentrowane stanowisko rezerwowe. Posu» 
nąłem się dalój w kierunku ku Malroy; bitwa tymcza­
sem zbliżała się do końca a około 2 godziny słychać 
już tylko było strzały piechoty; Francuzi strzelali, jak 
to czynią zawsze, na dystanse nierozsądne i bez naj­
mniejszego skutku do naszych czat przednich. Co do 
strat itp. nie poinformowałem się jeszcze; znaszój stro­
ny wzięto znowu wielu jeńców. Waleczność wojsk na­
szych (I korpus prowadził walkę sam głównie, miano­
wicie dnia pierwszego) była wielką; pomiędzy innemi,
jak słyszę, miały się bardzo odznaczyć szlezw. holszt. 
pułk piechoty nr. 85 i batalion fizylierski 36 pułku. 
Coby Francuzi tyli zamierzyli swą wycieczkę, nie jest 
dość jasną. Jeżeli przedsięwzięli atak, by się przebić, 
to w razie udania się .tego zamiaru byliby dopiero 
wpadli w ręce nasze zupełnie. Odparci zaś zostali tak 
stanowczo, że na dni najbliższe zapomną pewnie o po­
nowieniu. Korpus nasz pozostał aż do 5 godziny po 
południu pod Argancy. a potóm, aby ze strony nieprzy- 
jacielskiój — co łatwo pojąć — nie kuszono się już 
o ponowne podjęcie walki, wrócił do dawnego swego 
stanowiska, w któróm mu III korpus miejsca ustąpił. 
Upał przez dzień cały był nadzwyczaj wielki i bardzo 
zmęczeni przybyliśmy (ja około 8) znowu do kwater na­
szych. W drodze doszła mnie jeszcze wiadomość, któ- 
rói mi udzielił w przejeździć adiutant, że armia księcia 
następcy tronu odniosła pod Beaumont wielkie zwycię­
stwo i zabrała 15,000 jeńców. Urzędowój jednak o tóm 
wiadomości jeszcze nie mamy. Kawalerya nie była 
wczoraj użytą. Otrzymaliśmy rozkaz, byśmy na pierw­
szy strzał armatni ruszyli natychmiast do stanowiska 
wczorajszego; Francuzi tymczasem stracili ochotę do walki. 
Straty nasze wczorajsze pod względem zabitych były mniej­
sze niż dawniejszo, liczba jeńców, którzy wpadli w ręce 
nasze, ma znowu być bardzo wielką. Jeden z nich opowia­
dał mi, że w Metzu uczuwać się już daje niedostatek. Nie 
dziw, jeżeli dziś rano obiega już wieść, że forteca ofia­
rowała kapitulacyą; wieść ta jednak nie zasługuje bez 
wątpienia na wiarę. Donoszę wam tóż o nié) jako curio­
sum. Dziś rano zwykłe harce na firpocztacb; jeden 
człowiek z 27 pułku ciężko ranny. Korspus IX mało 
wczoraj miał strat.

PRUSY.
* Berlin, 9 września. Jój Król. Mość zwiedzMa 

onegdaj pomiędzy innemi szpital Augusty. Wczoraj zło­
żył marszałek dworu hr. Nessdrode baronowi Nothomb 
życzenia króle wy, który od lat 25 jest królewsko-bel­
gijskim posłem przy dworze tutejszym.

Drugi syn ministra wojny Burchard Roon, kapitan 
i szef bateryi w gwardyi artyleryi, raniony teraz został 
i to ciężko granatem.

Istniejący w Głogowie obóz barakowy dla jeńców 
francuskich rozszerzają znacznie; w bieżącym jeszcze ty­
godniu przybyć tam ich ma 5500, należący do wojska 
regularnego; prócz tego nakazano przygotować miejsce 
dla dalszych 6000 Ponieważ więc pomieszczonych być 
tara ma w ogóle 12,000, przeto rozbite będą namioty, 
w których ci umieszczeni będą, co się nie pomieścili w 
barakach drewnianych. Jak sę znów Koblenzer Ztg 
dowiaduje, ma dla 5000 (? 8000 ?) jeńców z pod Sedan 
być rozbity o! óz namiotowy na wyżynie kartuskiój i to 
500 namiotów, z których w każdym ma się mieścić 16 
ludzi. Ośm tysięcy jeńców przejeżdżało tamtędy dnia 
7 b. m.

Z Akwisgranu donoszą, że dnia 7 bm. następujący 
wyżsi oficerowie francuscy, którzy więc żądanego na 
mocy warunków kapitulacji pod Sedan przyrzeczenia 
dać nie ebeą, przybyli tam pod eskortą wojskową i sta­
nęli w hotelu ,,Zum grossen Monarchen“; jenerał Wimp- 
f n, jenerał Daram, jenerał Delaizer, jenerał Blesson, 
pułkownik Clenie ir, komendant Perrotin, St. Haouen, 
de la Nouvelle, d’Ollotx, des Grands-Champs. Oficero­
wie ci »jihti miną .nu im v (linę jdiił.

AUSTRYA I WĘGRY.
!i-' Wiedeń, 8 września. Pólurzędowa Wiener 

AbendpoBt oświadczyła w oneg^ajszym numerze we 
względzie stanowiska gabinetu tutejszego do ew-.nlu.d 
nych rokowań pokojowych, co następuje: ..Dzicnu ki 
północno-niemieckie zaczynają znovu zajmować sę 
obszerniej stanowiskiem mocarstw neutralnych, natueal 
nie nie zawsze w tak objektywny i nieuprzedzony spo­
sób, aby takowy był zdolny dopomódz do zrozumienia 
należytego sytuacyi. Tak sądzi Bresl. Ztg być upra­
wnioną do wyprowadzenia z wiadomości, jakie dziennik 
tutejszy podał przed kilku dniami o stósuuku neutral­
nych, wniosku ostatecznego, że „„Austrya musi wido­
cznie mieć na myśli warunki pokoju, które przemocą 
jedynie narzucone być mogą.““ Podstawą tego wniosku 
jest błędne zupełnie pojęcie doniesień owego wiedeń­
skiego dziennika. Austrya nie uczyniła z jednój strony 
przystąpienia swego do zaproponowanój przez ADglią 
ligi państw neutralnych zależnóm od warunku, aby pań­
stwa te miały zarazem gotowe środki materyalue gwoli 
pośrednictwa i nie proponowała tóż takiój” gotowości; 
z drugiój strony przyłączyła do przystąpienia swego 
tylko dodatek, że i izolowana medyacya ma być niedo 
zwoloną. W życzeniu zaś, aby możebna medyacya była 
tylko wspólną, nie możua w żadeu sposób upatrywać 
skłonności Austryi ku ewentualnym propozycjom po­
koju, które „„przemocą jedynie narzucone być mogą.““

Pan Julian Klaczko nie-jest już urzędnikiem au- 
stryackim. List, w którym hr. Beusta prosi o dymisją, 
brzmi jak następuje: „Panie Hrabio! Obowiązany Fran­
cji za okazywaną mi przez przeszło lat dwadzieścia 
w wysokim stopniu gościnność, przejęty okrom tego nie- 
zmiernóm niebi zpieczeństwem, jakie stanowczy tryumf 
Prus zgotowałby równowadze Europy a nawet istnieniu 
Austryi, korzystałem z pierwszój nadarzającój mi się spo­
sobności, by przekonaniu temu osobistemu dać głośny 
wyraz.

Na polskióm zebraniu odwołałem się do naszych 
starych sympatyi, które zdawały się być w obecnój chwili 
zupełnie zgodne z naszą życzliwością dla interesów ce­
sarstwa austryackieiio. Działając tak, wykonałem po­
winność, jakiój wymagało odemnie sumienie, nie odda 
jąc się złudzeniu co do wielkiój osobistój odpowiedzial­
ności, jaką brałem na siebie jako urzędnik publiczny, 
przydzielony do ministerstwa WEkscelencyi.

Mam przeto zaszczyt, złożyć dymisyą moją w ręce 
Waszój Ekscelencyi, prosząc go, aby w obec niestóso- 
wnego może lecz przez czyste uczucie natchnionego po­
stępku był względnym i nie wątpił o głębokiój wdzię­
czności i serdecznój czci, jaką zawsze żywić będę dla 
znakomitego męża stanu, którego wielkie, dobre i szla­
chetne serce miałem sposobność ocenić.

Mam zaszczyt, panie Hrabio, zostawać z najgłęb- 
szóm uszanowaniem Waszój Ekscelencyi najniższym słu­
gą Julian Klaczko mp.“

Cesarz dymisyi państwowego ministra wojny jene­
rała Kuhn tymczasowo nie przyjął. — W skutek odja­
zdu dotychczasowego tureckiego ambasadora Haydar 
Effendego, powołanego do Carogrodu, objął pierwszy 
radzca cesarsko osmańskiój ambasady Chrysidi bój kie­
runek spraw urzędowych ambasady.

* Z Pragi, 31 sierpnia piszą do Czasu:
Zatrzymałem się w Pradze parę dni, aby się z bli­

ska przypatrzyć rzadkim w naszych czasach pomy­
ślnym niespodziankom, jakie się tutaj dokonywują. Dawne 
znajomości dopomogły mi do spiesznego rozglądnięcia 
się w sytuacyi, resztą nie potrzeba tutaj docierać do 
samego źródła, aby się obeznać z dążeniem ogólnóm. 
Skutkiem kilkoletniego zwartego stanowiska opozycyj­
nego wyrobiła się tutaj taka jedność, taka karność 
narodowa, że niemal jedne i te same słowa usłyszeć 
można od którego z przewódzców politycznych co od 
pierwszego lepszego kupca a nawet od służącego hote­
lowego. Jeśli ta jedność jest pewną siłą, to ma ona 
także w sobie zaród niebezpieczeństwa, wysoko bowiem 
wynoszona solidarność narodowa bywa często straszną 
bronią rewolucyjną. Mężowie polityczni czescy zwykli 
mówić: „nasz naród na ludzie oparty ma politykę de­
mokratyczną, nic tutaj dyplomatycznym fortelem lub 
kombinacją zrobić nie można, my prowadzimy, ale za 
nami trop w trop idą masy i zboczyć nam na krokby 
nie dozwoliły.“ Wyzn -nie to często z pewną zarozu­
miałością i ostrą krytyką galicyjskiój polityki powta­
rzane, wzbudzało zawsze we mnie podejrzenie, źe kie­
rownicy nie mają już steru w ręku, ale są pebani przez 
ruch narodowy.

Ciekawy tóż byłem, czy w chwilach, kiedy do po­
jednawczego postępowania zaczynają skłaniać się umy­
sły, ta jednomyślność się utrzyma. Otóż przekonałem 
się, że zwycięstwa pruskie korzystnie wpłynęły na opinią 
Czechów. Z początku wojny Czesi nie objawiali się 
z sympatyami dla żadnćj strony, pragska Politik od­
znaczała się jedynie umieszczeniem telegramów przesa- 
dnvch, mieszczących wielkie nowiny brzmiące na korzyść 
to jednych to drugich, które się jednak nie sprawdzały. 
To stanowisko neutralne opinii, a nawet pewna dążność 
przesadzania raczój powodzeń pruskich, pochodziło ztąd, 
że Czesi byli ogóinie przeciwnikami wmięszania się 
w wojnę, a wiedzieli, że Austrya jedynie przez Francyą 
może być pociągniętą do wojny, dla tego tóż a nie dla 
jakichś potajemnych układów z hr. Bismarkiem, o któ­
rych dzienniki niemieckie się rozwodziły, organa czeskie 
przedstawiały zrazu przesadnie wiadomości pomyślne 
dla oręża pruskiego. Nie ma tu zresztą żadnych zwią­
zków z Francją, czeska sprawa nie tylko nie znachodziła 
tój sympatyi, jaką tam zawsze miała sprawa polska, ale 
była nie znana i powiedzieć można nie uznaną przez 
opinią francuską.

Dopiero śwmlne powod <n:a oręża pruskiego, zapo­
wiadające niesłychaną przewagę w Europie mocarstwu 
z trzech stron okalającemu pólwvsep słowiański w oce­
anie germanizmu, jakim są Czechy, te powodzenia przyj-’ 
mowane z radością i tryumf m przez czeskich Nie­
mców wzmocniły nie zatarty tutaj jeszcze pomimo 
tyloletniój wajki z Wiedn em instynkt trzymania sie 
Austryi.

Niczemu innemu, tylko temu zwiększonemu poczu­
ciu konieczności spieszniejszego dojścia do zapewniani 
swych praw w Austryi trzeba przypisać ostatnie zmiany 
zaszłe w polityce czeskiój. Nigdy bńrdziój Czesi nie 
byli zrażeni, jak właśnie przez napiętnowanie ich nie­
jako, gdy sejm czeski wyjątkowo nie został rozwiązany. 
Powszechnie tu mówiono, zwłaszcza w kołach konser- 
watywniejszych, że sytuacya w walce ludów Austryi 
z drau.atycznój zaczyna być tragiczną. Układy pier­
wsze z br Potockim zeiwiły się dla ogółu przynaj­
mniej z niewiadomych powodów; mężowie, którzy poro- 
zumiewali się, utrzymywali naówczas, że to była zupełna 
dla nich niespodzianka, bo jakkolwiek rokowania były 
raczój pogadanką między ministrem a przewódzcami 
czeskimi o wzajemnym do si-. bie ttósunku i nie dotknęły 
Sjn sobu wyrównan o różnic, ak z nich wynieśli Czesi 
stałe przekora nie o na.lepszój woli n rastra.

Gdy przeto niespodzianie w.dzieli s-ę wykluczonymi !

przez nierozwiązanie sejmu, nie oskarżali hr. Potockie« i 
ale szukali gdzie indz’éj przvrzynv, kt/r-, oje diz^-Tg 
prezesowi gab n-tu jn zedlit -.wskiego podjąć tego i,'?» 
P- doln a jak hrabia Potocki po powrocie z P:aei •kl 
jęty jednomyślnością nared >wą i wzrastającą ink" 
wcętrzną Czechów, raejjska>ź}ł ich przed N jj. pL,*1 
O nechęć lub złą wolą, ale powiedział tylko tu 51 
kee, bo tak proste i skroń nś słowo: je u’aj ,, 
réussi. " 1

Mogę wam zaręczyć, że żadne rokowania, ' 
pośrednictwo nie poprzedziło rozwiązania sejmu ku 1 
było równą niespodzianką, jaką było poprzednio jeno ni? 
rozwiązanie. Śmiały nieco, hazardowny, ale nader h/r" 
tyczny był ten ostatni krok hr. Potockiego i jak 
zdaje się rokować pomyślny rezultat. Wojna, któr 
niekorzystnie wpływa na sprawy austryackie, a 
jeszcze zgubniejsze ściągnąć następstwa, pod tym 
dem posłużyła bardzo ministrowi, który okazał » 
zdolnym jest śmiałój inieyatywy, chociaż taki Sp0J 
i wyczekiwanie cechowało dotąd jego polityczne post? i 
powanie. Zdaje się rzeczą niewątpliwą, a przyn^jinnil- 
powszechnie tu sądzą, że hr. Potocki, nie odwołując e- 
do Czechów, skorzystał tylko z chwili, która ma 
wracała zupełną swobodę działania w Przedlitawii izwal j 
niała z nacisku węgierskiego, który tutaj za wszechwład^' 
uważano.

Nowina o rozwiązaniu sejmu przyszła do Pra„: 
w chwili największego rozdrażnienia panującego jeszcze 
po owóm zerwaniu układów. Ton pierwotny dzienniki« 
czeskich, który w swoim czasie silnie potępiliście, n0. 
chodził w części z tego rozdrażnienia, w części gu 
z podłechtąnój miłości własnej narodowój. P. Zeit- 
hammer jeden z najwytrawniejszych i najumiarkować- 
szych tutejszych ludzi politycznych nie był obecnym 
w Pradze, kiedy Politik, w którego redakcji on bie. 
rze udział, wysiąpił z ironicznym artykułom przeciwko 
hrabiemu Potockiemu w pierwszój chwili po rozwiązania 
Sejmu. Następnie, jakeście mogli uważać, stopniowo 
zmieniał się ton tego dziennika do zupełnego ducha 
pojednawczości, obok niezmieuuój stanowczości w d0. 
trwaniu przy swych prawach, jaki go ciągle cechuje.

Gra ciągle odbywa się między Pesztem a Pragą- 
Czesi, jeśli nie przeceniają, to nie lekceważą przewagi 
madziarskiój. Zwykli byli dawuiój mawiać, że z nikim 
niecbcieliby się ukła lać tylko z Węgrami, bo oni mają 

, władzę i wpływ. Po nierozwiązaniu sejmu nieoskar- 
żali br. Potockiego, ale hr. Andrassego, choć z tóm ja­
wnie nie chcieli występować; antagonizm bowiem Cze­
chów nie idzie tak daleko, aby z największym przeci­
wnikiem w danym razie nie wejść w układy, jak tego 
dowiedli w rokowaniach z Niemcami miejscowymi.

Stronnictwo pośrednie, czyli główny korpus naro­
dowy pod wodzą dra Riegera i Palackiego nie ma za­
wiści do Węgrów. Na wspólnój oparci podstawie prawa 
publicznego, pragnęliby oni spotkać się z Węgrami i 
porozumieć co do stósunku korony św. Wacława do 
korony św. Szczepana; pod tym względem nie są oni 
dość konsekwentnymi federalistami jak np. Niemcy fe- 
deraliśei Schuselka, Fischhof i Helfert. Prawa history­
czne idą u nich wpierw niżli równorzędny układ wszy­
stkich czynników. Więcej niechęci do Węgrów panuje 
w sferach arystokratycznych, czyli między tak zwanymi 
feodałami czeskimi, ale to jest współzawodnictwo najstar- 
szój w Austryi szlachty z arystokracyą węgierską, która 
świeżo do takiego doszła wpływu u tronu. Największa 
jednak zawzięt ść do Niemców i Węgrów zarazem pa­
nuje w lewicy czeskiój, w stronnictwie „ulicy różanój,“ 
bo ci demokratyczni i radykalni husyci są najwięcćj 
przesiąkoięci moskiewskim panslawizmem; z liberałami 
jeszcze wiedeńskimi byliby prędzój zawarli układ dla 
wspólnictwa zasd; w gruncie jednak nie ebeą żadnćj 
ug ,dy, bo dążeniem ich podniesienie wojny domowćj 
i socyalnój na całą Słowiańszczyznę. Mmćj zwracają 
oni jednak uwagi na mogący wjrodzić się układ w sku­
tek wejścia czeskiój delegacyi do rady państwa, bo prze- 
dewszystkióm zżymają się teraz na układy z Niemcami. 
Układy te wątpię, aby doprowadziły do jakiegokolwiek 
rezultatu, bo Niemcy tutejsi, którzy dopiero za podmu­
chem pruskim wzniecili od lat kilku antagonizm ple­
mienny, dziś nabrali buty w skutek zwycięstw pruskich 
i placówki, jaką im hrabia Bismarck wyznaczył, nie 
opuszczą.

Najlepszą jednak rękojmią, że stronnictwo Riegera 
i Palackiego nie powoduje się polityką panslawistyczną, 
jest właśnie chęć zawarcia układu z Niemcami i oparcie 
się na podstawie prawa publicznego miasto wojowania 
straszną polityką szczepową.

Zwrócić jeszcze winienem uwagę, że tutaj bardzo 
zachwiało się zaufanie do Polaków, że trzeba będzie 
wielkiój szczerości ze strony naszój przyszłój delegacji, 
aby to zaufanie choć w części przywrócić. Pamiętają 
tutaj rokowania zainieyowane przez hr. Gołuchowskiego 
w roku 1866, którym, jak utrzymują, Polacy nie zo­
stali wierni. Gorszą się postępowaniem delegacyi reichs- 
ratowój na dawniejszych sesyacb, że zawsze opuszczali 
Tyrolczyków i Słoweńców. Jedną z najszkodliwszych 
osobistości w radzie państwa byłby w tój chwili dr. 
Ziemiałkowski, do którego panuje tu powszechne uprze­
dzenie. Z żalem się wyrażają, że hr. Adama Potockiego 
nie będzie w radzie państwa. Rozumieją oni różnice 
zachodzące w położeniu Galicyi, która jest tylko odła­
mem narodu, a położeniem Czech, mających ostateczny 
cel swój w odzyskaniu swych praw na podstawie sank- 
cyi pragmatycznój opartych. Nie spodziewają się oni 
tóż, aby Polacy zeszli ńa ich tory, ala wymagają szcze­
rości i jawności postępowania, wstyd powiedzieć, ale 
boją się z naszój stronę konszachtów z Niemcami.

Nic jeszcze ostatecznie przewidzieć się nie da, w ja­
kiej formie przyjść może do układów, czy według ulu- 
biónój tutaj myśli nadzwyczajnój rady państwa rodzaju 
konstytuanty, jaką zwołać zamierzał hr. Belcredi, czy 
poszczegolnemi układami z każdym krajem ; w każdym 
razie może sobie hr. Potocki powinszować, bo z pomocą 
Wypadków dokona on, co zamierzył, wyprowadzi Czechów 
ż_toróv^Jbezwzględijśi abstencyi.

Ostatnie telegramy-
Rheims, 9 września, o godzinie 1 minut 20 

z południa. (Urzędowe). Prócz wziętych w bi­
twie pod gedan do niewoli 25,000 i w skutek 
kapitulacyi z dnia 2 września 83,000 żołnierzy 
włącznie z 4000 oficerów znaleziono dalój 14,000 
rannych; przeszło 400 dział polowych, włącznie 
z 70 kartaczownic mi, 150 dział fortecznych, 
10,000 koni i bardzo bogaty materyał wojenny 
znajduje się w naszym ręku. Doliczając do tego 
straty w bitwie pod Beaumont jako tóż z jakie 
3000 do Belgii zbiegłych, wypadnie, że armia 
Mac Mahona liczyła przed tą bitwą blisko 150,000 
żołnierzy.

Paryż, 9 września. Według urzędowych 
doniesień z Troyes z dnia wczorajszego, przeszło
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Wo. 211.
Niedziela, dnia 11 września 1870.

»00 wojsk niemieckich przez Vitry. Wszędzie 
' lizali w imieniu króla pruskiego zniesienie kon- 
łrypcyi-

Dzienniki ogłaszają odezwę Victora Hugo do 
niemieckiego, w której tenże zwala całą wi- 

. cybuchu obecnej wojny na cesarstwo. Rzecz- 
^polita francuska podaje Niemcom bratnią rękę, 
¿rżenie na Paryż, miasto narodów, byłoby zbro- 

zniszczenie go materyalne podniosłoby jego 
pralne znaczenie. — Międzynarodowa liga poko­
na również wydała odezwę do ludu niemieckie- 
■ w której go wzywa do zawarcia pokoju na
(odstawie nienaruszenia terytoryum Francyi.
™ Paryż, 10 września. Według Journal de 
ngris opuszczą minister wojny, minister mary- 
^rki i minister skarbu Paryż skoro oblężenie bę- 
¿jie niedalekióm.

Medyolan, 9 września. Według Gazeta 
u Mila no zaproponowały Włochy Papieżowi 
mielnicę miasta leonińską jako też dla niego i kar- 
jrnałów listę cywilną. Włochy gwarantują dług 
Mibliczny. Armia papieska będzie rozwiązaną.

Telegramy.
Drezno, 9 września. Wedle Dresdner Journal 

wybędzie 5000 francuskich jeńew wojennych do Sa- 
Bonii, gdzie pomieszczeni będą w Dreźnie, Lipsku i na 
brtecy Koenigstein.

Karlsruhe, 9 września. Karlsruher Ztg don si 
lOberschaffolsheim z dnia 8 b. m.: Wczoraj stoczył od- 
(xiał trzeciego pułku małą utarczkę torpocztową nad 
Renem. Ze strony franc -skićj padł jeden ificer i kilku 
ludzi; z naszćj strony żadna strata. — Dwa z Breisach 
odchodzące statki z amunicyą dla fortecy zabrane zo- 
,t»ły przez oddziały trzeciego pułku. — Z Mundolsheim 
donoszą dnia 6 b. m. do tegoż dziennika, że brama 
, miasta do cytadeli prowadząca zupełnie przez baterye 
pod Kehl stojące zburzona została.
r Darmstadt, 8 września. Urzędowa Dar meta cd ter 
Ztg, mówiąc w artykule o okólniku pana Jules Favre, 
oświadcza: Favre żąda od Niemiec, aby zapomniały nie- 
przyjaźni ludu francuskiego, okrucieństwa barbarzyńskich 
hord Algieru. Krew wielu tysięcy najszlachetniejszych 
tynów naszych i braci na być rozlaną daremno. Za­
prawdę 1 Nic większego nie żądano jeszcze po niemie- 
ckiój dobroduszneści. Dowódzcy wojsk niemieckich nie 
mścili się na ludzie fraucuskim za to, co monarcha jego 
i jego rząd zawinili; byli wspaniałomyślnymi w obec 
zwyciężonych. Niemcy w swych powodzeniach okazują 
odpowiednią godność." Nagroda zwycięstwa dawns ozna­
czona; zrzec się jćj, byłoby upokorzeniem dla narodu 
niemieckiego.

Bruksela, 9 września. Moniteur beige pisze: 
Dzienniki niemieckie uskarżają się na przyjęcie, jakie 
znaleźli powracający z Francy! Niemcy jako tćż ranni 
żołnierze niemieccy. Rząd rozporządził śledztwo dla 
skonstatowania prawdziwości podobnyh zarzutów. Bel­
la dziś więcćj niż kiedykolwiek w tćm szuka zaszczytu, 
by zadokumentować stósunki przyjazne, jakie utrzymy­
wała zawsze z narodami sąsiediiiemi. Zarzut jśj uczy 
aiony nie da się może uspr wiedliwić, ponieważ Belgia 
usilnie się stara o zgotowanie sympatycznego przyjęcia 
i gościnności wszystkim bez różnicy cierp ącym.

Paryż, 9 września. (Drogą pośrednią). Jenerał 
Trochu ogłosił wczoraj proklamacją, w którćj nakiznje 
gwardyom ruchomym, aby w przeciągu 48 godzin sta­
nęły na miejscach swych zaszczytnych przy obronie Lr- 
tów. List jenerała tegoż do pułkownika Garde de Pa­
ris oświadcza się z zaufaniem o odwadze tego korpusu, 
który uż.tym będzie przy obronie wałów a ma zarazem 
służyć jako główna rezerwa dla obrony murów Paryża. 
- Urzędowa depesza z Laon z dnia wczorajszego do­
nosi, że wojska nieprzyjacielskie pod dowództwem wiel­
kiego księcia meklemburgskiego otoczyły Laon i we­
zwały miasto do poddania się; jeżeli takowe nie na- 

I stąpi do jutra do 10 godziny przed południem, ropo- 
cznie się ostrzeliwanie.

Paryż, 9 września. (Drogą pośrednią). Journal 
iofficiel ogłasza dekret z dnia 8 bm., powołujący ko­
legia wyborcze na 16 października, by wybrać ustawo­
dawcze zgromadzenie narodowe; wybory będą tajne we- 

, die przepisów prawa z dnia 18 czerwca 1849.
Paryż, 9 września. (Drogą pośrednią.) Ponieważ 

ciało dyplomatyczne oświadczyło, że opuści Paryż w ra­
sie oblężenia, przeto oznaczył rząd miasto, w którćm 

[się takowe zebrać może; równocześnie wydano poiece 
nie, aby rząd reprezentowany był tamże przez wydział, 
którego zadaniem będzie podtrzymanie stósunków z rzą­
dami zagranicznemi a po departamentach staranie się 
bezustanne o obronę narodową. — Komisye rekrutacyjne 
skończyły swe prace.

Florencya, 8 września. Jak zaręczają, udał się hr. 
Penza di San Martino dziś rano do Rzymu, by prze­
jeść rządowi papieskiemu propozycye tutejszego gabi- 
"etu. Jenerał Cialdini został podobno mianowany do- 
wódzcą armii uruchomionej.

Madryt, 8 września. Dziś po południu miała miej­
sce demonsliacya republikańska, która odbyła się w naj 
^pełniejszym porządku i spokojności. Około 6 do 7 
tysięcy ludzi brało w nićj udział.

paraty do sklepów i do sień. Thorn. Z.tg dodaje, iż polieya 
nie może zapobiedz tym wybrykom, gdyż ma mało sił, a publi­
czność jćj nie popiera; daje przeto radę, aby nie mięszać się 
z pospólstwem ulicznem (Stassentrubel), i aby „„bronił każdy sie­
bie i swój dem jak może.1- Tak więc Europa, nie tylko przez 
republikę francuską zaczyna się stawać coraz podobniejszą do 
Ameryki.1“

— * W ostatnich dniach zeszłego tygodnia składało dzie­
więciu uczniów tutejszego gimnazyum katolickiego św. Maryi Ma­
gdaleny egzamin dojrzałości. Wszyscy uznani zostali za zda­
tnych do słuchania wykładów na wszechnicy. Otóż ich nazwi­
ska: 1) Barauiecki Tadeusz, 2) Darowski Adam, 3) Kalkstein Te­
odor, 4) Jerzykowski Zygmunt, 5) hucner Roman, 6) Rakowicz 
Jan, 7) Węclewski Wincenty, 8) Wioczorek Antoni, 9) Wlazłow- 
ski Jan. Poprzednio złożyli ustny tylko egzamin aastępujący 
uczniowie, którzy, ua mocy reskryptu ministeryalnego, zwolnieni 
zostali od popisu piśmiennego: 1) Bach (starozakonny), 2) Błoci- 
szewski Stanisław, 3) l)ux Jan, 4) Graetz Dawid (starozakonny), 
5) Grossmann Macićj, 6) Jaensch Jan (Polak), 7) Kocialkowski 
Władysław, 8) Lubecki, 9) Michałowski Leon, 10) Olszewski 
Wojciech, 11) Połczyński Franciszek, 12) Schur Itoman, 13) Woj­
ciechowski Leon. _

— * Stowarzyszenie rzemieślników polskich „Siła“ w Wie­
dniu donosi nam:

„W celu uczczenia 187 rocznicy oswobodzenia Wiednia 
przez króla polskiego Jana 111 Sobieskiego, odbędzie się w dniu 
11 b. m. na Lysćj Górze (Kahlenberg) pod Wiedniem nabożeń­
stwo o godz. 10 rano, na które to szanownych rodaków, w Wie­
dniu zamieszkałych uprzejmie zapraszn.

Al. Małecki, Julian Kostka ,
sekretarz. przewodniczący.“

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 11 września, 
Prota i Jacka męczen.; w kalendarzu słowiańskim 1 ścisła wy. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 29, zachód o godzinie 6 
minut 22.

Dnia 11 września 1382 r. śmietć w Tyrnanie króla Lu­
dwika. — 1595 śmierć Jerzego Jazłowieckiego, »ojewody ru­
skiego.— 1621 bitwa pod Chocimem. — 1683 Jan Sobieski przo- 
chodzi wzgórza łyse pod Wiedniem. — 1706 August 11 ustępuje 
Leszczyńskiemu korony. — 1792 zjazd Targowiczan w Brześciu 
Litewskićm. — 1831 bitwa pod Janowem i Wolą sołecką. — 1833 
śmierć w Londynie ks. Aleksandra Puławskiego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 12 września Gwidona wy­
znawcy: w kalendarzu słowiańskim Radomira. Wschód słońca 
o godzinie 5 minut 31, zachód o godzinie 6 minut 20.

Dnia 12 wrzośnia 1635 roku zawarto 26 lotni rozejm ze 
Szwecyą w Sztumdortie. — 1637 zaślubiny Władysława IV z Ce­
cylią ltonatą. — 1683 obrona Wiednia przez Jana Sobieskiego. 
— 1783 Stanisław Leszczyński powtórnio królem obrany. — 1831 
bitwy w Zduńskićj Woli 1 Lasku. — 1834 akt emigraoyi przeciw 
działaniom Czartoryskiego.

bym, największym w całej Europie. Ztamtąd na lewo „most 
djabelski“, na prawo wodociąg z wysoką kaskadą. Otoczenie in­
nego wielkiego stawn na wschód od zamku jest nader piękne.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 10 września. W cytadeli tutejszćj już podo- 

przeszło 1000 Jeńców francuskich znajduje się. Odwiedzać
lc“ można tylko za pozwoleniem król, komendantury.

— * Ze źródła urzędowego dowiadujemy się, że doktorowi
" emu, przeniesionemu z zniesionego gimnazyum w Trze-

do tutejszego gimnazyum św. Maryi Magdaleny, przy- 
?“*no szóste miejsce wyższego nauczyciela przy pomienionym za­
jdzie, a doktorowi Kolanowskiemu, dotąd przy gimnazyum w 
Ostrowie, ósmą posadę nauczyciela etatowego.

— * Rozkazem gabinetowym z duia 16 lipca przechrzcono 
“tólewskie dominium „Polskawteś“ pod .Kłeckiem na „Pauls- 
torf.“

— * Posener Ztg pisze: „Fortyfikacje Poznania mają 
?R, jak iłycbać, wzmocnione w tych latach kilku wysuniętemi 
mitami, których wzniesienia domaga się nadzwyczajne wydosko-

I Jenie i większa doniosłość dział dziś w używaniu bodących. Ma 
; “Id, jak nam donoszą, wystawionych tymczasowo pięć fortów i to 
| Północ ku Naramowicom, przy Zawadach, pod Miasteczkiem, 
! M Wildą i Jerzycami.“

— * Czytamy w Gazecie Tor.:
„Wedle tutejszej Thorner Ztg oznaki radości z zwy- 

Clęstwa, które 3 b. m. miały miejsce na ulicaeh Torunia, nie 
i »7ły bez niektórych smutnych następstw. 1 tak pewien 

^fo?,'iek na karku ma dość znaczne rany w skutek poparzenia 
, ““ tzw. szwermeru; dziewczynkę pewną tak skaleczono na twa- 

że straci oko; dama pewna oprócz spalonej sukni ma ranę
“d poparzenia na nodze, .Rzucano umyślnie fajerwerkowe pre­

n 5K port Krobi, 3 września. (Pr zya resztowanie 
urzędnika. Instal acya burmis trz a. Chorągie wka ko­
ścielna. Wędrująca trupa). Od 23 kwietnia br. zastępo­
wał dotychczasowego komisarza policyjnego p. Całowskiego w 
Krobi, który w tym czasie niebezpiecznie zaniemógł, były buch- 
halter p. Bernhardi, przysłany z ramienia królewskiej regencyi 
tu dotąd. W czasie zastępstwa swego dla często, nielegalnego, 
szorstkiego i niczem nie dającego się usprawiedliwić postępowa­
nia zjednał sobie zastępca komisarza nie tylko w mieście samćm, 
ale i w całym okręgu wielu nieprzyjaciół. Przeciw temu urzę­
dnikowi wytoczyła prokuratorya przed kilku dniami śledztwo o 
zamierzony gwałt na pewnćj dziewczynie, dla czego też dnia 
wczorajszego delikwent został na mocy rekwizycyi przyareszto- 
wanym i do sądu „ . „ ..
rownictwo biura objął w zastępstwie miejscowy burmistrz.

Po upływie dość długiego czasu został ostatecznie wybór 
burmistrza dla miasta Gostynia przez król, rejencyą potwierdzony. 
Uszczęśliwionym tą godnością jest p. Flieger, dotąd zatrudniony 
przy landraturze jako tłómacz w Kościanie. Dnia wczorajszego 
został wprowadzony na urząd przez radzcę ziemiańskiego p. Scho- 
pin z Rawicza, który w przejeździć wstąpił do Krobi, celem po­
informowania się co do denuncyacyi, jąka w tych dniach do na­
czelnego prezesa z Krobi wysłaną została. W streszczeniu mó­
wiąc, denuncyacya rzeczona z podpisem na dole: „die Deutschen 
der fctądt Kroeben“ żali się, że na wieży kościoła farnego zawie­
szono chorągiew czerwoną. Wywieszenie chorągwi dla publi­
czności, tem się tlómaczy, że kościół parafialny obchodził właśnie 
w zeszłą niedzielę . rocznicę poświęcenia, a jak ogólnie wiadomo, 
w dzień ten chorągiewka się wywiesza i przez cały tydzień z 
wieży na znak ten powiewa. Nasi Niemcy znaczenia tego nie- 
zrozumteli, lub też zrozumieć nie chcieli, inaczej byliby mogli od 
pierwszego lepszego katolika się dowiedzieć, o przyjętym i po­
wszechnym zwyczaju po kościołach katolickich, tak samo co do 
koloru chorągiewki. Pan radzca ziemiański raczył się szczegó­
łowo i naocznie poinformować co do punktu denuncyacyi, by módz 
wyższej władzy dostatecznie wyłożyć niewczesny żal niemieckich 
mieszkańców Krobi.

Od kilku dni bawi w Krobi koczujące towarzystwo teatralne 
niemieckie, składające się z jednej familii i dotąd, dało dwa przed­
stawienia na sali p. Neymana, obejmujące jedynie komedyjki, po 
części jednoaktowe ze śpiewami. Przyszłe i ostatnie, przedsta­
wienie odbędzie się w przyszłą niedzielę, poczem odjeżdżają w 
tym samym celu do Gostynia. Najoryginalniejszem przy.tej tru­
pie jest to, ze dziewczątko Sletnie już odgrywa role miłosne, a 
bynajmniej nie można powiedzieć, by zadaniu swemu nie miało 
sprostać.

(W. J.) Z IiiowrorlnMSklego, 6 września. (Sprawy 
dzienne.) W obec tak ważnych a nieprzewidzianych wypadków, 
w obec tak gwałtownego ruchu politycznego życie prywatne w 
wolnym swym biegu zaledwie się toozy i zdaje się, jakoby zu­
pełnie stanąć miało. Ni stósunki familijne, ni ta rola, do którćj 
przyrośliśmy i która, że tak powiem, stała się drugą naszą na­
turą, nie są w stanie nas zająć; myśl i oczy zwrócone tam za 
Renem, gdzie losy narodów i gdzie tysiące naszych, opłacając 
haracz przybranćj ojczyźnie, krew przelewa.

U nas z powodu braku ludzi, który się bardzo czuć daje, 
roboty w polu leniwie postępowały; urodzaje mieliśmy dobre. Jar­
marki i targi tnało ożywione. Pogodę mamy stałą, ksżdy się tćż 
z órką krząta, bo i siewy zapasem.

W naszych miasteczkach żydzi z nieopisaną Tadością przy­
jęli wiadomość o zabraniu w niewolę załogi Sedan i Napoleona; 
nareszcie po tylorodnych przejściach oddychać mogą całą pier­
sią, bo wkrótce nadejdą dni pogody dla handlu, spekulacyi i... 
zysków. Rumiuowano całe miasto, beczki ze smołą na Rynku 
pxl.no, a ludność tłumnie zebrana z muzyką na ezele obcho­
dziła ulice. Dzisiaj cicho, spokojnie oczekujemy przyszłego a może 
ostatniego telegramu, który nam doniesie o wejściu tryumfalnćm 
armii niemieckićj w mury Paryża.

Parafia nasza jako i miasto Strzelno poniosły wielką stratę 
przeniesieniem księdza Drzewieckiego do Mogilna. Krótko bo za­
ledwie lat dwa bawił wśród nas ks. D. Oto w krótkim tym cza­
sie umiał sobie zjednać serca nasze; pokochaliśmy go i z szcze­
rym a niekłamanym żalem przychodzi nam żegnać czcigodnego 
kapłana; opuszczając nas, pozwól Szanowny Księże, że Ci zło­
żymy serdeczne nasze życzenie i przyjmij je z tćm samćm ser­
cem, z jakićm Ci parafia je przynosi.

W Inowrocławiu bawi towarzystwo dramatyczne p. Szten- 
gla. Mieliśmy wczoraj czwarte przedstawienie; o bilety trudno 
było się doprosić, to też każdy spieszy choć o mil kilka, by wi­
dzieć i słyszeć Zboińskiego, Tkaczopolskiego, Bolecbowską i Ilen- 
niga. Przybycie towarzystwa w nasze Kujawy jest dla nas miłą 
niespodzianką, za eo panu Sztenglowi niewymownie wdzięczni je­
steśmy. Zapowiedziane mamy jeszcze dwa przedstawienia, po 
którychto Towarzystwo jedzie do Trzemeszna. Przyjmijcie w wa­
szej dalszćj wędrówce nasze: Szczęść Bożel

— * Etykieta angielska. Każdy naród, ba każdy niemal 
kraj ma swoje właściwe zwyczaje i formy postępowania w życiu 
domowćin i towarzyskićm, których człowiek wykształcony nie 
może naruszać bezkarnie; ale nigdzie może nie są prawidła ety­
kiety tak szczególne a częstokroć nawet śmieszne, jak w Anglii. 
Oto mamy pod ręką wydany świeżo w Londynie angielski kodeks 
grzeczności i przyzwoitości, z którego dość będzie przytoczyć 
kilka ustępów, ażeoy usprawiedliwić powyższe zdanie.

„Co to jest gentlemen?“ — czytamy w tej książce — „co 
to jest ladi ? ‘ — Te dwie istoty są podług autora angielskiego 
dwiema doskona (ościami, które łączą w sobie wszystko, co tylko 
wychowanie dać może śmiertelnikowi. „Pozna.ie się np. gentle- 
mona-i lady po sposobie, w jaki poruszają młotek u drzwi (w An­
glii bowiem są domy pozamykane, i kto chce wejść, musi pukać 
młotkiem). Biada temu, kto raz tylko zapuka, gdyż zaliczają go 
zaraz do rzędu sług, a w ogóle do pospólstwa. Strzeż się także 
pukać dwa razy, gdyż uważanoby cię za listonosza (postmann), 
który jedynie w całćm królestwie ma prawo anonsować się w ten 
sposób. Przadewszystkićm zaś strzeż się pukać zbyt głośno, gdyż 
me nawidzimy wszelki hałas. Kilka lekkich uderzeń, następują­
cych szybko po sobie, oto sposób, którym oznajmia się każdy 
gość dystyngowany. A gdy wchodzisz do sieni domu, nie zdej­
muj kapelusza, trzymaj się śmiało i prosto, bo słudzy nasi to 
lud bezczelny.“

„A gdy już gentlemen jest w salonie, niechże mówi cicho 
i niech się nigdy nie zapomina tak dalece, by się śmiał głośno. 
JeślLnie zna się na koniach, niech zwróci rozmowę na podróże, 
a gdy mu podadzą szklankę Sherry, niech nigdy me odmawia 
przyjęcia. Idąc ilo stołu powinien gentlemen cofnąć się o kilka 
kroków i przepuścić damy, a dopiero potem zająć wskazane so­
bie miejsce. Dawnićj oddalały się damy zaraz po deserze, gdy 
podawano wina; dziś czynią chętnie dla panów tę małą konce- 
syą, żo pozostają do końca obiadu. Cywilizujemy się i damy nie 
biorą tego zbyt za złe, jeśli ktoś wypije więcej niż mu służy; 
ale z etykietą to się nie zgadza.“

Zajmującym jest rozdział o witaniu się na ulicy. We wszy- 
stkizh innych krajach wita mężczyzna pierwszy spotkaną damę; 
ale uchowaj Bożo uczynić to w Londynie, gdyż nazwanoby cię 
poprejtu gbuiem. Lady ma prawo witać pierwsza i dopiero 
wtedy, gdy skinieniem głowy okaże, że chce być publicznie znaną 
przez ciebie, możesz zdjąć kapelusz i uśmiechnąć się przytćm 
uprzejmie. Jeśli nie da tego znaku, jestto dowód, że chco po­
zostać incognito.

Również oryginalnym jest rozdział o ubiorze. Wdziewa się 
frak i białą krawatkę idąc do teatru, nawet najmniejszego ; ró­
wnież idzie się w takim ubiorze na obiad, na koncert, na odczyt 
Dickensa, lub jeśli się odwiedza buduar damy. Do ślubu wdziewa 
się paletot, niebieski surdut, perłowo rękawiczki i jasne spodnie. 
Nakoniec na pogrzeb idzie się w czarnym paletocie.

Oto ctykletalne prawidła Albionu, i nie radzimy przeto ła­
dnemu cudzoziemcowi udawać się tam, nie nauczywszy się wprzód 
dokładnie całego kodeksu.

— * Rzeź Francuzów w Tlentslnle Mosk. Wied, za­
mieściły następujący list z Tientsinu zawierający ciekawe szcze­
góły o rzezi Francuzów w tćm mieście przez Chińczyków: „Pi- 
szę w pospiechu i po, łochu, sprawionym przez pospólstwo tient- 
sińskie, które wczoraj powstało przeciwko francuskim misyona- 
rzem. Już najmnićj ze dwa tygodnie było słychać o wzburzeniu

ZnstvńskiXo odstawionym Tymczasowe kie- pośród ludu, z powódu rozpuszczanych przez złych ludzi wieści: 
gostyńskiego odstawionym, tymczasowe Kie r , Miłosierdzia i w mtólo Misyonarze francuscy kra-jakoby Siostry Miłosierdzia i w ogóle Misyonarze francuscy kra- 

dli dzieci chińskie, zabijali je i wycinali im serce i oczy. Powo­
dem do tych pogłosek była, jak powiadają, wielka śmiertelność 
pomiędzy dziećmi, którym Siostry Miłosierdzia dawały u siebie 
przytułek; powiadano, że niejednego dnia wynoszono nie po je­
dnej trumience z czżentytana (domu Sióstr Miłosierdzia). Chiń­
czycy, jak powiadano, chodzili na cmentarz najęty przez Siostry 
Miłosierdzia, rozkopywali tam groby i otwierali trumny. Takie 
były chińskie pogłoski; wzmagały się one codziennie, a zarazem 
wzmagało się i wzburzenie ludu. Otóż wczoraj wzburzenie to 
wybuchło. O godzinie 2 Chińczycy podpalili katolicką katedrę, 
zabiwszy przytćm przełożonego katedry O. de Chevrier, a przed- 
tćm konsula francuskiego Pontanier i jego sekretarza Simona, 
przyczćm zapalił się i konsulat francuski, stykający się z kate­
drą. Jednocześnie podpalono kaplicę i dom Sióstr Miłosierdzia; 
oprócz wyż wspomnionych zabito jeszcze kilku Francuzów i 9 
Sióstr Miłosierdzia; lecz najsmutniejsze dla nas Rosyan jest to 
że i tak nader nieliczne naszo towarzystwo straciło trzy osoby 
ze swego łona: M. N. N. M. Protopopowewych i J. A. Basowa, 
którzy wczoraj byli na śniadaniu w Tientsinie u B-czewa i wra­
cali do domu. Chcieli przejść przez Chodun na wschodnićj stro 
nie rzeki Bajhe, to jest przez zarzeczną część miasta, jako ma- 
łoludną, licz natrafili na straż ogniową idącą ku pożarowi kate­
dry, a z nią wielki tłum, który będąc już w stanie podnieconym, 
rzucił się na nich. Ocaleni ich tragarze, z których niedolicza się 
dwóch, opowiadają, że naprzód tłum zabił M. N. Protopopowową, 
znajdującą się w pierwszym palankinie, ściągnąwszy ją z tako­
wego i uderzywszy ją po twarzy. Zwłoki zabitych jeszcze nie 
zostały znalezione, chociaż powiadają, że zostały one zakopane 
koło pewnćj świątyni. Sądzę, że wyobrazicie sobie, w jakićm 
wszyscy znajdujemy się połeżeniu. Całą rodziiią nocowaliśmy 
u S-wa, dla tego, że wczoraj krążyła pogłoska, jakoby wzburzony 
tłum zmierzał do Cy-czżu-lin, na kościół przy misyi angielskićj. 
Rzeczy nasze w części upakowane są w skrzyniach, w częśoi po­
zostawione w mieszkaniu; w razie niebezpieczeństwa wsiądziemy 
na statek i popłyniemy ku południowi. Wojska nie ma wcale. 
Zresztą wzburzenie ustaje, wczoraj zaś lud, jak powiadają, chciał 
załatwić się tylko z Francuzami. Noc minęła spokojnie, ale wy­
obraźcie sobie, jaką była dla nas. Wszyscy jesteśmy uzbrojeni 
— czćm można“...

HOTEL PARYSKU Ulkowski z Kotlina, Michalski z Galicyi. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Brinkmann z Bydgoszczy,

Brauer z Gniezna, Schlichting z Rgielska, Meyer, Strahl, Bie­
der z Bydgoszczy. . _

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKL Treskow z Chlndowa, Ha­
gen z Gaben, Schröder z Bytomia, Walther z Szczecina, Krae­
mer z Hamburga. _ ,

HOTEL BZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, hr. Ponmska 
z Wrześni, Barth z żoną z Pawłowic, Barth z Lubosza, pani 
Knoblauch z córką z Szamotuł.

on

GOSPODARSTWO HANDEL I JPRZEMYSŁ.
— ♦ Mąka. Berlin, 8 września. Mąka pszenna nr. O 

5*/j—nr. 0 i 1 5’/,,—4’/« Ul., rżana nr. O 4—36/« tal., nr. 
0 i 1 V3 taL płac.

Poznan, 9 września. Mąka pszenna nr. O i 1 5—o*/t 
tal., mąka rżana nr. O i 1 4—4'/« taL płac, za cent, bez akcyzy.

— * Samobójstwo. Mosk. Wied, donoszą, że 1 sierpnia 
zdarzył się w Moskwie następujący tragiczny wypadek. W wi­
lią tego dnia, do lokalu zajmowanego przez sekretarza gubernial- 
nego Rudniewa w domu kupca moskiewskiego Golaszkina, przy 
ulicy Twerskiej, przyszła młoda, przyzwoicie ubrana panna i za­
jęła numer 92. Wkrótce potćm nadszedł nieznany oficer, który 
wraz z nią pozostał w numerze. Nazajutrz, 10 sierpnia, panna 
ta prawie dzień cały nie opuszczała pokoju; dopiero wieczorem 
gdzieś wyszła, ale wkrótce wróciła. Zaledwie w pół godziny po 
jćj powrocie, zajmujący sąsiedni numer uczeń P-n posłyszał w 
pokoju tćj panny wystrzał. Sąsiedzi zbiegli się do drzwi 92 nu­
meru, które były zamknięte. Gdy nareszcie po nadejściu policyi 
otworzono drzwi, obecni ujrzeli pośród pekoju leżącą na podło­
dze martwą i oblaną krwią młodą pannę a obok nićj rewolwer 
o ośmiu strzałach. Nieszczęśliwa zraniła się śmiertelnie kulą 
w głowę, koło prawćj skroni. Okazało się, że ta panna, nazwi­
skiem Katarzyna M-ka, jest córką sekretarza gubernialnego, bę­
dącego niegdyś w urzędowaniu. W r. 1866 Bkończyła ona kurs 
nauk w instytucie mikołajewskim, w stopniu kandydatki. Co spo­
wodowało Katarzynę M. do odebrania sobie życia w kwiecie mło­
dości — niewiadomo. Śledztwo prowadzi się przez miejscowego 
pomocnika prokuratora i inkwirenta sądowego.

_* Zamek WUhelmshohe. Wilhelmshóhe pod Kassel,
przeznaczony na miejsce pobytu cesarza Napoleona, stoi na gó­
rze, otoczony wspaniałym parkiem, w którym wodotryski, wodo­
spady, stawy i prześliczne grupy drzew. Do zamku dochodzi się 
ulicą Lipową, a przed zamkiem urządzony piękny ogród z naj­
rzadszych drzew i krzewów. Za pałacem ciągną się budynki dla 
służby i stajnie, a dalćj idą w górę przez las drogi wygodne, po 
większej części w skale kute i prowadzą do nowego wodospadu 
130 stóp wysokiego a £0 szerokiego; ztamtąd idzie się na lewo 
do świątyni Merkurego, ścieżkami zaś przez las do ośmiogranu 
(oktogon) ra samym szczycie góry, 1312 stóp nad Fuldą. Ośmio- 
gran składa się z trzech sklepień, jedno nad drugićm śmiało 
wzniesionych, najwyższe piętro wznosi się na 192 slupach 48 
stóp wysokich. Ztamtąd wspaniały roztacza się widok. Przed 
tym budynkiem stoi kolumna 96 stóp wysoka, a na jćj szczycie 
posąg Herkulesa farnezyjskiego 31 stóp wysoki, z miedzi kuty. 
W jego maczudze pomieści się 9 osób. Z pod ośmiogranu spa­
dają kaBkady do koła, mające 900 stóp długości a 40 szerokości 
przerywane sześcioma zbiornikami. Z pod oktogonu spuszczając 
się na prawo lasem, napotyka się w połowie drogi obok miną­
wszy kaskadę, zameczek Lówenburg; poniżej jest bażantarnia 
i obok nićj chińska wioska zbudowana na wzór chiński. Przed 
zamkiem jest staw z wodotryskiem 190 stóp wysokim, stopę gru-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Klemlnnlnn wyszedł z druku nr. 37 i zawiera: 

O ściółce leśnej podług dzieła: „Praktische Duengerlehre“ dra 
Wofla w Hohenheimie. — Pompa Norton» czyli abyssyńska 
(z ryciną). — Sprawozdanie z robionych doświadczeń w r. 1869 
z sztucznemi nawozami przez dra Edwarda Petersa. (Dokończ.)
— Chemia, zastósowana do gospodarstwa wiejskiego. (Dokończ.)
— Niszczenie zarazy za pomocą kwasu karbolowego. — O nie­
których pasożytach, żyjących w ciele ludzi i zwierząt. Wojciech 
Brodziak. — Rozmaitości: Środek przeciw ospie. — Mięso z .Au­
stralii na targu w Londynie. — Jak oznaczyć w żyjącćj świni 
ilość mięsa, tłuszczu itd.?

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 10 września.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano żadnych interesów. 
Giełda herlińaka, 9 września.

Przy małym obrocie tedeneya giełdy była pomyślna.
Walory Brnckle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,*/0) 97 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98'/, plac. ObL pstwa (41/,) 79 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (¿’/.•/DCII?’/, płac..

Blat, aaataw. s Zachod.-prusk. (3’/»’Z0) 72 płac, dto (4%) 
79’/« plac, dto (4’/,%) 86 płac. Pozn. nowe (4°/,) 81 płac. 
Listy ront Pozn. (4°/0) 81’/, płac. Prusk. (4%) 84’/« płac.

Walory aatrarilozne: Austr. metal. (6%) — płac. Poż. 
naród. (5°/«,) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 84 żąd. Losy z r. 1860 (60/cj 73’/,—’/< 
płac. Losy z r. 1864- (4%) 60 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/o) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/„) 
111 płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4°/0) 68 płacono. 
Polsk. certifi Lit. A. po 300 zip. (5°/0) 92’/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 96’/, płac. Polsk. listy zast. 3 sin. w rs. (4%) 67’/, 
pic. Listy likw. 54’/, płac. Włoska poż. 49’/,—’/« jpłac. Ru­
muńska poż. (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. koląj. (7,/,<1/o) 
62—’/, płac. Turecka poż. 43’/,—’/, płac. Amer. poż. (6%) 
94’/, płacono. Akoye kolei kolas. Kot mind. 128 płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 98’/,—’/, płacono. Austryackie Franc. 
189-90’/, płacono. Warsz.-wiei 65’/, płacono. Banki Itfl. 
Austryaokie kred. mob. 136 i —7 płacono. Pozn. prow.
— żąd. Szląsk. stów. bank. (4°/q) 111’/, płac. Certyi, hip. 
Hubnera (4’/,°/0) — płac. Hansem. (4’/,%j 90’/, płac. Henkel 
(4’/, %) — żąd Meinłng. (4V»°/0) — płac.

Kurs (otówkl 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113’/« śąd- Mr- 
111’/, płac.. Buwerny 6. 23’/, płac., nap. 5. 12 płac., półimper. 5 
15’/, płac., dolL 1. 11’/, płac. Złota w sztabach funt celny 464 
płac. Srebra ftint celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 992/, 
płacono. Austr.-bankn. 81’/, płac, itoayjsk. bankn. 75 płac.
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—81 tai. wedle jakości 
żąd, żółta szląska 75-76 tal. ze spichrza, płynąca biała pstra 
piękna polska 79 tak płac.; 2000 funt na wrzos. 74—75 wrzes.- 
pazd. 73’/,—74, paźd.-listop. 72’/,—73-72’/,, listop.-grudz. 72— 
’/,—’/, kw.-maj 72’/.—73’/, tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miej­
scu 50—54’/, tal. wedle jakości żąd.; na wrzes. i wrzes.-paździer. 
50’/4—’/,— ’/, paźdz.-listop. 50’/,—’/,—’/« listop.-grudz. 50’/,— 
51’/,—50’/, na wiosnę 51’|,—*/, tal. płacono. Jęczmień: 1750 
funt, mały i wielki 33—45 taL wedle jakości żąd. Owies: 1200 
funt, w miejscu 22—29 tal. wedle jakości żąd.; pośl. polski 22 
—24, galic. 24’/,—25’/,, szląski 26, pomorski 26’/,—27’/, mar- 
hijski ż5’/, tal. z kolei płacon; na wrzes. 26’/,—’/,—’/, wrzes.- 
pażdz. 263/«, paźdz.-list. 26’/,—27 tal. plac. Groch: 2250 funt 
do gotow. 56—58 taL, na paszę 43—51 tal. Rzep: 1800 funt. 
100—104j tal. Rzepik: 98-102 tal. Olćj rzepiowy: 100 
funt, w miejscu 14’/,, tak żąd.; na wrzes. 13’/, tak wrzes.- 
paźdz. 13’/,,—% plac, paźdz.-hstopad 13’/, tak Olćj lniany: 
100 funt, w miejscu 11’/, tal. Olój skalny: w miejscu 73/, 
tal.; na wrzesień i wrzesień-paździer. 7*/,—•/,, tak płac. Oko­
wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki -17—’/,, tal. płac.

Giełda nroelawska, 9 września.
Żyto: 20C0 funt, słabiej; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 45’/,, 

paźd.-listop. 47—46’/, płac., listop.-grud. 47’/,, kwiec.-maj 49 tak 
żąd. Pszenica: na wrzes. 72 tal. żąd. Jęczmień: na wrzes. 
44 tak żądano. Owies: na wrzes. 42 tak żąd. Rzep: na wrzes. 
112 tak płac. Olćj rzepiowy: stalćj; w miejscu 13’/, tak żąd., 
na wrzes. 13’/,, wrzes.-paźdz. 13’/,,, paźdz.-listop. 18’/, tak żąd. 
Okowita: bez handlu; w mięjscu 16’/,, tal. żąd., 15% płac., 
ua wrześ. 15% plac., wrzes:-paźdz. 15’/,, żąd., paźdz.-listop. 15, 
listop.-grud. 14% tak płac.

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękna
sgr.

90-93
86—89
63- 64 
46—48 
30-32
64- 68

średnia 
sgr. 
86 
83 
62 
45 
29 
60

poślednia 
sgr. 

76-80 
76-80 
56-60 g 
42—44 g 
26—28/a, 
54_58 £.

254—244—1 
244—234—220, 
212-202—185

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Reraleiclire p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpBwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płue, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umyBłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletnićm bez 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lięca 1868. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornćj ReTaleicióre du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jói talerz pełny i że dra 
brodziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencja z Ga,d 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszalek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brćhan od 7łetnich cierpień wątroby i nerwów,

— * SohrtłUl wyszedł z druku No. 37 i zawiera: 
Od Redakcyi.— Jan Kanty Turski. — Wojna o pannę. Obrazek 
z małomiejskich stósunków Wielkopolski skreślił ..... (Ciąg dal­
szy) — Upiór, z Dziadów Mickiewicza (z ryciną). — Wojna (z ry­
ciną). — O fotografii. — Rozmaitości,
deneya Redakcyi.

— Szarada. — Korespon-

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 10 września.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Kadzewa, Dziembowski z Roszkowa, 
hr. Dąbski z Kołaczkowa, Szółdrski z Popowa, pani Dobiecka 
z Warszawy, prób. Sieg z Orchowa.

Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 58,860: panna GaJlard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i łranko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny aprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprth 
wadzać można przez Barry au Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera-, w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S G Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Sehwarzlose, wAltenburgu w Saksonii u Reb- 
sfe’go w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Stholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnaoyą pocztową, 
lub iłliczką
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Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Konarzewie pod No. 

9 położona, do ekonomi Gustawa Barrhe m 
w Schoenfl es3 zamieszkaLg należąca, która 
z objętością morgow 58,, opłacie podatku 
gruntowego ulega, pod ug ustalonego ciy- 
stego przychodu na podatek z gruutu na 
55 tal. 27 sgr. 7% fen. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania

drogą subcastacyl koniecznej 
w czwartek, «lilia 17 listo- 
pad* r. 1» przed połiE«!».

o jgedz. GO
w lokalu król, sądu powiatowego w Pozna 
niu w pokoju od No. 13. [5r49]

Poznań, dnia 6 września 1870
liról. s$d p» wi»towy.

Sędzia subhastacyjuy.
____Keył.___________________

Walne zebranie 
Towarzystwa Pnemysłow,
odbędzie się w poniećlzia- 
łe% dnia 13 wi-ześnia 

wieczorem o godzinie S O jak najliczniejsze zebranie się 
uprasza (5398)
______ Dyrekcya.______

Ablturyent życzy sobie przyjąć miejsce 
ja1-o prywatny nauczyciel w dostojnćj f mliii. 
Biiż. wiad. N. N. Poznań poste restante.

v5451)______________

Nauczyciel domowy szuka miej 
sce. Ofe ty pod adr. A. B. Graudenz po­
ste restante. (,5447)

Doświadczona n»uezycielUa, Polka 
biegła we francuskiem i muzykalna, poszu­
kuje od 1 października, miejsca. Adres W. S. 
poste restante Posnań. (5405)
Zdatnego subjefeta poszukuje cukiernia[5456J F. Rudzkiego____

Osoba pełnoletnia, Polka, życzy sobie przy­
jąć miejsce do pielęgnowania małych dzieci 
i wy jęczenia Pani domu Bliższa wiadomość 
u agentki p. ChoryńsŁlĆJ, ulica Butelska 
No 23. _ ____ '___________ [5441]

Krawcy biegli w szyciu surdutów znajdą 
trwałe z trudnienie u

Oziiia z dostatecznemi wiadomościami 
szkólnemi i moralnego wychowania przyj- 
mie handel materyałów piśmiennych, alfe- 
nidy i galanterii

Antoniego Rose,
(5162) w Bazarze.

Panna służąca, wydoskonalonawiecczyznie i białem szyciu, zaopatrzona^ 
w dobre świadectwa, życzy sobie przyjać| 
obowiązki od 1 października. Adr. K. G. 
w Koźminie poste restante. (5450)

_______ _ _ Uiica Jezuicka No. 11 jest od 1 paździer-
Wielka aukcja towarów"-1 -w?n^ia mlosz*a5il0 siieP0

łokciowych!
W środę dnia 14 mb. i dni następne ra­

no od 9 godziny sprzedawać będę publicznie 
za gotową zapłatą w Stęszewie w lokalu 
handlowym MuUlaui*» należące do mas. 
konkursowej IM. Ilulduiira znaczne 
składy towarów mko to: szyrtyngt, ptótaa, 
oreliohy, powłoki, nesla, perkaltki, ma- 
terye na spodnie, bobry, kałmukl, war- 
py, Jedwabne, wełniana l półwełnlane 
materye na suknie, adamaszek, buksklny, 
sukna, a«s»mity, atłas wełniany, watę, 
barchan, kitajkę dalej towary wełniane, 
czepki, Jedwabne 1 aksamitne wstążki, 
sznurki, guziki, przędzę itd., gotowe 
płaszcze damskie, żakiety, kabatkl itd. 
repuzytorya. ;5419)
Mauhelmer, król, komisarz aukcyjny.

. .. ipc
o 3 pokojach i piekiernia. (5466)

•ł. K«nnaes.

(5445)
M. («raup»“,

Wilhelmowski plac 17.
Ucasnia poszukuje cukierniaF. Ludzkiego,

[5457] przy Wielkich Garbara b No^41.
Zgubiono zaświadczenie służebne. Zna­

lazca niechaj zechce oddać u komisarza po­
licyjnego przy Jezuickiej ul._____  [5440]

I

i

W lllielmowskl plae No. Ił
jest kram i pomieszkanie od 1 paź- 
dziernika r. b. do wynajęcia. Bliż­
sze szczegóły w kantorze wekslarskim 
tamże. (5361)

Obszerny kram,
(obecnie handel p. Nowickie 
przy Wrocławskiej ul. 9, jest od 1 
paździer. r. b. do wynajęcia. [5325)

Oznaczone mojóm nazwiskiem beczki nie 
pozwalam używać do czegoś innego i ostrze 
gam przed zakupnem. (5448)

Otle»skl, w Mur. Goślinie.

Wielka żelazna azaf a do pie­
niędzy najnowszej konstiukcyi jest 
przy Wilhelmowskim placu No. 17 ta­
nio do sprzedania. Reflektujący do­
wiedzą się o szczegółach w kantorze 
wekslarskim tamże. (5362)

Harlemskie cebulki kwiatowe, hyacyn- 
ty, tulipany, krokusy itd. otrzymali m i po 
lecam. Zawówienia zamiejscowe uskutecz­
niają się punktualnie a za opakowanie obli­
czam wydatki w gotówce. (5434)A. Sirauae Poznań, Strzelecka ul. 13/14.

miłośnikom
szczerego wina węgierskiego

poleca się
winiarnia węgierska 

Etnunuela
we Wrocławiu

(5443) Rynek No. 7.

.Mzezęście zawsze kmltnle 
(5374) u S. Ka&cłia !“

PrneV 1 ’ń—'Aj rozsy-^ ®- Baschriuołk. 1 oy Berlin, Molkenmarkt 14.

uuujuea pugiutuut, yailły
naprzeciwko kościo’a Parnego jest od 1 
października r. b. w całości lub cześcinw 
do wydzierżawienia. Bliż. wiad. udiieli °

A. Kusfeel jan..
[5435]_________ul. Wodna 31.

Świece woskowe^"
do kościołów poleca iak naitaniei

ZapalowsIiL
ulica Wrocławska 35. ¡5458)

W* fłustylór-IBS 
tankwy po 3 Sgr i delikatne 
IWatjes siedsie poleca [5454]
_____Ajtgtcl, Podgórna ulica.

Cygara
Harmonia

odebrał i poleca (5460)

1’. Luziński. 
b»n^kH5
go wędzonego I©so- 

tłustego wędzo­
nego węgorza, 

ruSadg a węgo- 

r®a9 wielkie ełbiąg-

W.F.MeyeriSp,,

Wilhelmowski plac 2. [5465]

Og^saenia gospodarskie itd.
nieżonaty

znajdzie miejsce natychmiast w 
Dom. JBroczeń p. Kępno.

( Odpisy świadectw freo winny być 
; nadesłane.

Panom tym, co się trudnią hodowlą
moje do punktualnego i taniego

aukoyi tryków
we wszystłilcii dzleniiikaclł jako też

agToooaasicz. czasopismach f‘a
chowycSBe Na życzenie przesyłam poprzednio obliczenie ko- 

Nowszy mój katalog dziennikarski rozsyłam bezpłatnie.

Rudolf Hossę,
Berlin,

urzędowy ajent wszystkich dzienników,
mający także siedlisko swoje w

Hamburgu, Frankfurcie n. M-, Monachium, 
Norymberdze, Wiedniu.

polecam jak w latach dawniejszych usługi 
6 ogłaszania ich obwieszczeń we względzie

Pierwszy
wiedeński i pragski 

bazar

Obuwia
poleca

eleganckie trzewiki i bóty
dla (Im,n i dzieci w wiel-
klin wyborze

S. Tsicholski9
_____ __________ ______ _ [5453J ;

Towarzystwo zabezpieczenia od 
ognia „Impérial“.

Londyn 1803.
Kapitał zakładowy tal. S,000,000. 
Fundusz rezerwowy (1869) „ 6,665,000.
Dochód (1869) „ 3,259,009.
Kiniejszém zawiadamiamy uprzejmie, że Panu W. Budkiewicz 

w Bydgoszczy ieneralną, ajenturę na obwód rejencyi Bydgoskiéj powie­
rzyliśmy.

Tenże ma upoważnienie, asekuracye zawierać, polisy na takowe samo 
władnie wystawiać, jako tćż premie < dbierać i z odbioru kwitować.

Berlin, dnia 3 września 1870. (5390)
Oyrelieya specyalna 

Towarzystwa zabezpieczenia od ognia „Imperial“. 
H. J. Iwîilii.

Wilhelmowska ul. 10.

sztów

Powołują'1 się na powyższe ogłoszenie, polecam łaskawćj publiczności 
usługi me dla Towarzystwa mi powierzonego, które to Towarzystwo już od 
at 67 egzystując, daje wszelką gwarancyą tak w osobistościach będących 

w Zarządzie, jako tćż znacznemi kapitałami i pr-ystępnemi warunkami.
Prospekta jako i wnioski asekuracyjne udzielają bezpłatnie wszystkie 

ajentury specyalne i Ajeniura jeneralna
V. Radkiewicz,

Bydgoszcz, 3 września 1870. ul. Fryderykowska No. 26.
JMerzbaclia W Poznaniu wyszedłNakładem Ludwika 

pierwszy zeszyt:

EncyŁIonedyi imion własnych
* ‘ * . z dziedzin)’

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeogratii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnćj

iyizez
Edmunda Cailiera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku,

Towary jesienne i zimowe
2 złp.

Do pana Józefa Fürst,
aptekarza „zum weisseis Engel" w Pradze.

. Hamburg, 17 sierpnia 1869.
W załączeniu przesyłam flor. 6 — wal. aus Ir. z prośbą o łaskawe za to 

przesłanie „medycznego płynnego enKru żelezSstego“ (« do- 
oatkiem wanili). Żona moja zażywała go podczas swego pobytu w Marienba- 
dzie i wyborne uczuwała skutki. Żałowaliśmy bardzo, że preparatu tego niema 
w żadnym składzie. Z uszanowaniem

•Isskób A»nt<*dcn.
[5442] 12 Paulinenstrassa.

Hirschenstand, dnia 26 stycznia 1869.
Niniejszem proszę uprzejmie o łaskawe przesianie odwrotną pocztą dwóch 

butelek „niedyeznes« płyi»ne<o eu^i*u żelezlates«“ itd. Już 
po użyciu pierwszej butelki tego cukru żelezistego mam większą ochotę do 
jedzenia a bicie serca i bojaźliwcść znikły itd.

Z uszanowaniem
•Van Kciuwurt.

Znany już chłnhnie

lekar. płynny cukier żelezisty
używa się niezawodnie w braku krwi, słabości olała, błędnicy, chorobach 
niewieścich, skrofułach, cierplenach nerwowych, chorobie anglelsklój. 
w rekonwalescencyi, początkującej tuberkulozle, pedogrza 1 romatyzmle, 
słabości płciowej, jako kuracja dodatnia po syfilis, krótko mówiąc we 
wszystkich tych chorobach, których uleczenie zależy na wzmocnieniu krwi 
i poprawieniu soków. — Butelka kosztuje 25 sgr., 1, butelki 12'/, sgr.
W Pradze bywa zalecany ten preparat przez następujące lekarskie powagi.

ces. król, profesorów uniwersyteckich pp dr. Eiselt, dr. Halla, dr. Jaksch, 
dr. Petters, dr. kawalera von Rittershain, dr. Steiner, dr. Streng itd. na 
co specyalnie pozwalam sobie zwrócić uwagę panów lekarzy.

lOstrzega się przed sfałszowaniami!
Skład jeneralny na Niemcy całe

znajduje się

w Karlsruhe u Teodora fBrugier9
Waldstrasse No. 10.

W . R Czarników,
Szewska ul. No. 6.

na zbliżającą się porę odebrałem i polecam takowe po cenach 
umiarkowanych Szanownym mym odbiorcom.

(5459)

poleca 

(5452)

H. Felerowicz,
krawiec, ul. Jezuicka 9.

Węgierskie winogrona
D. Zboralskl

w Pleszewie.
Znawcy dobrego kieliszka wina węgierskiego 

umieją cenić takowe i szanować.
Mamy przeto zaszczyt polecić usilnie Wysokićj szlachcie i szano 

wnćj publiczności nasz bardzo obfity skład najszlachetniejszych ga- 
•b5-o tunków toIkttjsSilego jako tćż i dobrych gatunków węgier- 
S-3.K skiego i niższo-austryuckiegu wina «tolowcgo 

g i <lcscr«weg«. Cenniki dają się chętnie na żądanie,

5 sg 
2 o

¡B J>D c 2.ai W Chamrath & Luzatto,
|| Handel hurtowy węgierskiego i austrysekiego wina

w (5250) w
Wiedniu, Berlinie,

Opern Bing No. 8. Pod Lipami 68a, w Aquarium.

Baasenstein & Vogler. —
Annoncen-Expeditioii.

¡reslau.

Fa pier t Maya
CHARTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reuniatyz.njy, katary, zada« nlonesea palenie pler- 
«1, renniatyziuy w biodraela, rany, oparzenie, spalenizny, 
osi mrożenia, nagniotki wazeltaiego rodzaj« itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem łFssy- 
arsl et Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Mfi.y 40. [1706J.

W Poznaniu w aptece dra Manklewlcza.

Marinier, SJez
I klasy sukressor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

Paryżu.

P. Caoviii/

roślinne P- Canvina1j den z n>,jfepszycb środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży 
cia, nie wymagi ją ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły użycia w prosj ekcie w pobkim języku.)

Nowe specjalne środki p. A. 
Harinicr

Szprycowanie A. Marinier
Leipzig,

Markt 17, Königshaus.
Wien,

Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52,

Frankfurt a.
Gr. Gallus=tr. 1.

St. Gallen,
Ob. Grabeustrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augustu3strasse 6.

H.,

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Fttehblättcr, C««rfebücl»rr? Vialcitdcr &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile binweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich nserer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung; niler 11 eilläuiig'keiten (Zeit- sind Oishc-JErssta- 
rungg), — V«ra«sciiiükc inuthinasslicher Ists*es«ioissfe — Un-
cnl^cill Irrviclfii i< ¡fiusiji eines einzigen 5s aimscj-ipl fr
die fil.-nnt»nngg mehrerer od< r vieler Zeitungen dtc., — Veher- 
sefzunggen der .Inxeigen in alle fremde» ^gtraehen. — S'r«iiig»le 
IjscfrrutiK der Belege, — Bi«sfen-Ei sparungs durch Vereinia- 
chuHgg der AIn e« h»«i»& und Zasowie e»ts|!reehen<fe Wer 
gss,n>»<iscuttgicu. — »aukirte Zusendung; unserer Briefe, Eteeh- 
iiuugcu stnd Belege.

z soli ro­
ślinnych, 

lecz’y szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, rzerząrzki, blenora^le aawet za- 
dannlon*-, «¡-l««y itd., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

/SjSB £ •• niezawedny środek natollyre A. Harinicr.r,«^"c J spolitych w naszym
kraju. [4989J

Preparacyom tym radana zostdła forma tabliczki, która pozwfclajje nieć za­
wsze przy sobie; są cne pcdzhlono na dozy stopniowe, z których móżnk otrzymać 
w miarę potrzeby tiką ilość płynu jaka będzie potrzebna. j i

E objęte ści nie większej od zegarka,
4i’ <• |7 O |4 llj E9 służy w miarę potrzeby i za filtr do 

rj|Jl f ffiali 8 liii fi czyszczenia płynu przygotowanego 
J i za szpryckę.

Fiiieraliki p. A.
fciilcr,

oljęti ś.'i porte-mont;ki, zamykają środki i narzęc'z;a 
tan do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryce- 
waoia służące.

Skład w Krakowie w apteka, h pp TrfturzyA- sUlego i Kedyka; we Lwowie w aptece | ana 
Mtl- „taselt; w Brodach w aptece p. Eiitllnck 
i p. Fra»»z«»$ w R-,e«zo»ie w cptcce p Saltra; 
w Poznaniu w aptekech Dra jBanUh-t*teza ) 
Eisnrra.

_____ _________________________ [5455]
Łesnicaseg^o^T-pisarza gospodarczego potrzebuje 

Dom. Wiatrowo p. Wą­
growiec. Przedstawienie osobista 
konieczne._________________(5399)

Bióro
M. Wesołowskiego,

w Poznaniu, Lipowa ul. No. 1.
Poleca szanownej szlachcie mężczyznę 

w średnim wieku, żonatego, bezdzietnego,
z wyższe n wykształceniem, zdolnego przyiać 
Obowiązki sekretarza, pomocnika, zursądzcy, 
kasjera (z kaucy ,) kontrolera w większych 
dobrach lub przy fabrykach itp (5395)

Ogrodnik żon., uzdatniony we wszystkich 
gałęziach fachu swego, poszukuje od 1 paź. 
r. b. miejsca. Bliższych wiadomości udzieli 
się nu li ty fr. C D, poste rest. Swarzędz. 
_________________ (0444)_________

Sprzedaż korzystna.
Di ia 16 września r. li. przed południem 

° m godzinie subhasicwane będą dobra ry­
cerskie Diladhcwc przez król, sąd powia­
towy w Gnieźnie. Mają one 2638 mor., po­
między temi 1200 mórg, gruntu pszennego, 
oddalone ’/4 mili od żwirówki a 2 godziny 
od kolei pozDańsko-gnicźoieńsko-toruńsko- 
bydgoskiej. Z powodu dobrego położenia 
swego nad wielk. jeziorem zdatne do usta­
wienia gorzelni, która i dawniój tam była 
w biegu a do którój budynki jeszcze istnieją. 
_________________ (5446)________________

Kuchy rzepiowe
w najprzedniejszej jakości i jak najtaniój 
poleca
Handel zboża i produktów
J. T. Płewkiewicza,

_ Małe Garbary 6. [5439]

Do siewu
poleca po tanich cenach franken-
steinską pszenicę, zeland- 
skie, proboszczowskie i 
hiszpańskie żyto podwójne

Nathan Bernstein,
[5463]_____ ul. Piaskowa No. 2.

W niedzielę rano 
dnia 11 wrześ. przy­
będę znowu do hote­
lu Keilera z wielkim* 

transportem krów 1 cieląt z łęgu noteo- 
klego tskże i dwuletniego stadnika ra’7 
bolendersko-oldenburgskiój na sprzedaż. 

W. Hamana, handlarz bydła- 
(5464)

Ogród Indowy.
Przy niepomyślnem powietrzu w lokalu-

Dziś w schotę,, dnia 10 września
Wielki koncert i przedst,

dzieła cudownego
Kalospiiithechromokrene.

Doczątek o godzinie 6.
W niedzielę, dnia 11 września

Wielka
uroczystość indowa.

Mowcert, — gn/.iiw« IEm- 
miitncyss. — hengaishlc i 
elektryczne •świellonle «- 
Krosin, — |»y.»Zise eg»«*15 
sztuczne, —

chronaokrciie ijd- ltd-
Przy kasie 3 mjtf»-. Bilety dzienne 3
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